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Bruckner urzy własnych organach
z firmy Braci Rieger. generacji rab na Orf OIKlCll Z ICbriJKl » • «  R ie g e r

zachwycali się icn szlt r-wtrym i śpiewnym tonem. Ta 
niedościgniona piękność dźwięku, mistrzowskie i sumienne wy- 
ku..jnie wszystu *,b części organowych przez zespól złożony 
z 6-ciu urzędników : 150 robotników-specialistdw, wyszko­
lonych pr*ez długi szereg lat, jak I niezrównany ma rjuł, uży­
wany do budowy zyskał) dla organów z fabryki B-ci RltOER 
światowę sławę. To stwierczaią rozliczne nal wyższe odznacza­
nia i niezliczona uznai..a z wszystkich państw świata. Ponieważ 
kupna organow jest rzeczą zaufania, należy więc wszystkie 

organy z a m a w i a ć  w firmie.

BRACI RIEGER w HarnicwK
(J a ge rn d o rI).

kt< l  to tirnjŁ naieżąc do największT":ti i najlepiej arzadzo 
, nyeh k ładów  ortyityczn/ch Europy, pnsęz lat 54 swego istnieni

wrkonała R™” \° nowych organów, eo nie zostało pr*ez żadną inną firmę nawet w przyolite- 
aiu osiągnięto Firn-a B-ci Rteger w fUrniowis caiy cynk, drzewa Jenowe i świerkowa po.rrobns 

do budowy organów, jak r ó d  et l węgiel nabywa w Polsce.
Sprzęty kościelne. ▼ Eiaktryezny naoęd do mincoów organay/co . y Proeoe:-tv

W  c i ą g u  6 0  l a t
G d y  31 p a ź d z ie rn ik a  1866 ro k u  Jó z e f  

D>etl p rzy jm o w a ł w  s a li  S ask ie j w  r ą k  r a d ­
c y  K irc h m a je ra  s ta re  b erło  burm istrzow skie;, 
is tn ia ła  ju ż  w  K ra k o w ie  k w e s t ja  żydow ska, 
i  n o w y  p re z y d e n t m ia s ta  w y su n ą ł ją  n a  
p ie rw sze  m ie jsce  w  sw e j m ow ie p ro g ra m o ­
w ej. N ow y p re z y d e n t b y ł fa n a ty k ie m  po i 
sk o śc i i o spo lszczen ie  U n iw e rsy te tu  J a g ie l ­
lo ń sk ieg o  i  szk o ln ie  rw a g a lic y jsk ie g o  p ro  
w adz ił u p a r tą  w a lk ę  i z rząd em  wiedeń 
sk im  i  z o sp a ło śc ią  w łasn eg o  sp o łe cz eń stw a . 
W y b ra n y  p ie rw szy m  p rez y d en te m  K ra k o w a  
w z ią ł sob ie  D ie tl za  ce l p o io n izac ję  m ia s ta  
z u p e łn ą  i  r a d y k a ln ą . O bcym i p o lsk o śc i b y ł' 
w ó w cza s  ty lk o  żydz i, m ie sz k a ją c y  od  ro k u  
1495 n a  K az im ierzu  i  p o zb aw ien i —  poza 
sz cz u p łą  g ru p ą  sw ej in te lig e n c ji -—  p ra w a  
m ie sz k a n ia  i  n a b y w a n ia  n ieruchom ości w e 
w łaśc iw y m  K ra k o w ie . D ie tl z a ż ą d a ł z ró w ­
n a n ia  żydów  z P o lak a m i w  p raw ach , a  p rze 
d e w sz y s tk ie m  w p u szc ze n ia  ich do c h rz e ś c i­
ja ń sk ic h  dz ie ln ic  m ia s ta ... Ze zdum ieniem  
p rz e c z y ta  te n  u s tę p  m ow y p ro g ra m o w ej 
D ie tla  K ra k o w ia n in , n a t rz ą c y  d z is ia j z p rze 
raż en ie m  n a  za lew  ty c h  w łaśn ie  c h rz e śc i­
ja ń sk ic h  dzie ln ic  p rzez  żydów . U p ływ a 
w  ty m  w )ku d o p ie ro  60 la t-  o d k ą d  p ie rw szy  
ż y d  o tw o rzy ł sk le p  p o za  K az im ierzem  i  ja k ­
że  s tra sz n ie , ja k  ra d y k a ln ie  zm ien iło  się 
w  ty m  o k re s ie  c z a su  oblicze n a sze g o  m ia­
s ta !!  C zy  m oże b y ć  sm u tn ie jszy  sy m p to m  
d o k o n a n e g o  p rze w ro tu , ja k  fa k t,  że w  w y ­
b o ra c h  za w o d o w y ch  p rzy w ó d cy  k u n có w  
p o lsk ich  w  K ra k o w ie  n a w e t nic m ają  o d ­
w a g i p o s ta w ić  w ła sn y ch  k a n d y d a tó w , s ta ­
n ą ć  k o ło  w łasn eg o  s z ta n d a ru , p o liczy ć  s w o ­
je  s i t y ! . . .

O czyw iście D ie tl nic p rze czu w a ł n ieb ez­
p ie c z e ń s tw a , ja k ie m  g ro z ił je g o  m ia s tu  ż y ­
d o w sk i eg zo d u s z g h e tta .  Ż ydów , ich c h a ra ­
k te r u  i e ty k i  —  n ie z n a ł w cale, p a trz y ł  na 
ruch  p rzez  p ry z m a t ów czesnych  1’b e ra ln y ch  
p o g lą d ó w . A  p rze d ew szy s tk iem  w id z ia ł on 
w  ró w n o u p raw n ie n iu  żydów  je d y n ą  d ro g ę  
d o  ich sp o lszczen ia . „ J e ż e li  Iz rae lito m  —  
m ów ił —  p rzy z n an e  b y ć  m a ją  p raw a  rów ne 
7 n am i, to  rów ne z n a m i ob o w iązk i m uszą  
pe łn ić . A  n a jśw ię tszy m  z ty c h  obow iązków  
je s t :  ażeb y  b y li P olakam i. Bo tru d n o  nam  
w c ie la ć  do n asze g o  u s tro ju  sp o łeczn eg o  ż y ­
w io ły  o bce , żyw io ły  ro z s tra ja ją c e  h arm o n ję  
n asze g o  ż y c ia  so c ja ln e g o  i  Tvolityćznego‘c.

L ink i} ' się  D ie tl, ja k  w szy scy  lu d z ie  j e ­
go  epok i. Ż vdzi n ie  ty lk o  się  n ie  spo lszczy li, 
a le  u św iad o m ili so b ie  sw o ją  o d rę b n ą  n a ro  
d o w o ść , a  życ ie  o g sp o d a rc ze  m ia s ta  o p a  
no w ali. P o L k a  za sy m ilo w a ła  N iem ców  D ie­

tla , L e lew ela , P o la , C zechów : S zajnochę 
i M ate jk ę , F ra n c u z a  C hop ina, sam  K raków  
enub i s ię  p re z y d e n ta m i H alle rem , Serdle^em , 
H elclem , W eig lom , F rie d le in em , L eem  — 
ż y d o w s k  e lem e n t p o z o s ta ł je d n a k  n ie ro z ­
pu szcza ln y m . W  60 la t  po  D ie tlu  p ro g ra ­
mem  g o sp o d arczy m  P o lak ó w  m usi b y ć  n o ­
w y  e-gzodus ży d ó w  z n a sz y c h  mia.° u, k tó re  
je k o  c e n tr a  p o lsk ie j siły  i k u ltu ry  m uszą 
s ta ć  się m ak sy m a ln ie  jrolskiem i i lu d n o śc io ­
w o i g o sp o d a rczo . M usim y ży w io ł obcy  
z m ia s t n asz y c h  w y p rzeć , m edo  g n e t ta  jed  
n ak , a le  do  jego  w ła sn e j, s ta re j  o jczyzny .

ax.

Starcia poLcii z robotnikami 
w Zgierzu.

Częstochowskie związki przystępują w ponie­
działek do strajku. Decydujący dzień. 
Warszawa 6 X, (Teł. wł.). W  sobotę o godz. 

10 rano  doszij w Zgierzu do niebywałej rwan- 
tury. Tłum strajku jących  robotników  w li; z- 
bie około 500 osób ruszył z pod lokalu związ­
ku klasowego pod fabrykę włókienniczą Posse! 
ta przy ulicy 1 maia. S tra jk u jące  chcieli we­
drzeć się na teren labryki, ażeby terrorem zmu­
sić rubotnikow do porzucenia m acy. Komenda 
policji w ysłała n a  miejsce oddział policjantów, 
złożony z 35 lu d 7!. Tłum przebrał wobec poli­
cjantów  groźną podstaw ę, obrzucając ich ka­
mieniami i cegłami. K ilku policjantów  doznało 
poranień. Policja natarła na atakujących, któ­
rzy rozproszyli się. Zatrzymano kilku przywód 
ców, W  godzinę nóżniej rozproszeni s tra jk u ­
jący  poczęli na nowo gromadzić się na terenie 
fabryki, ale policja znowu nie dopuściła do 
w targnięcia do woętfza.

P raw i“ wszystkie fabryki w Lodzi są unie­
ruchomione. Przebieg strajku  w Lodzi jest spo. 
kojny. Komuniści rozrzucili odezwy i ulotki 
do strajkujących, k tórych  treść nic niem a wsp-ól 
npg-o z akcją ekonom iczna. Komuniści w ysuw a­
ją hasło podw yżki 100% , gdy inne związki do­
m agają się 20%. W Częstochowie i w 'Żyrardo­
wie wszystkie fabryki włókiennicze pracują. 
Strajk nie objął również wcale województwa 
warszawskiego. Na nosiedzeniu związków so­
cjalistycznych w Częstochowie postanowiono 

przystąpić do strajki- w poniedziałek.
W  piątek  p rzy b y li do W arszaw y aeiegaci 

przemysłowców, k tó rzy  byli przyjęci przez 
prem jera B artla  n r  1 dwugodzinnej naradzie. 
Rokowania w sprawie rodwyżki będą się to­
czyły w Łodzi w  poniedziałek. Poniedziałek be 
dzie dniem decydującym dla strajku.

po najtańszycn ce- 
nacn fabrycznych 
w wielkim wybjrzeP o l e c a m y !

Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe 
Chodniki, Kapy na łóżka, Koce i Piedy, Narzuty, 
Firanki, P o r t j e r y ,  C h o d n i k i  k o k o s o w e ,  
P ł a s z c z e  g u m o w e  i i m p r e g n o w a n e .

P R Z € M Y S Ł - L [ t i O L £ U N

Ki rk ó w . R yn e k  10.
Warszaw, Marszałicowsice 143. —  Bielsko, Wzgórza 20, 

50 własnych składów.

n i

L U N A  P A R KN A J W IĘ K S Z Y  
W  P O L S C E  

z jedyną grupą CO W BO YI i IND JAN
g a r  z a w i t a ł  do  Kr akowca

! Dziś cfnarcie, Plac Groble !

I A N ,

Sowiecka karopan a pode rzeń i insynuacyj.
NA TLE RUMUŃSKIEJ POBRoŻY PIŁSUDSKIEGO.

Warszawa 6/10. (Telef. wł.). Fism a w arsz w 
=kie cy tu ją głos zbliżonej do niem ieckiego urzę 
du spraw  zagr. „K oelnischs Zeitung". Pism 5 to 
w korespondencji z M csawy tw ierdzi że so­
wieckie czynniki rządowe są nneK onare , jaao  
by podróż m aisz. Piłsudskiego d-c- Rum unji m a 
ła n a  celu omówienie nowych planów r.a wy­
padek wojny z so włazami Łonieważ Rosi a, pi­
sze korespondent, nie zamierza stać  się napa­
stnikiem  pozostaw ałaby możliwość wojny za­
czepnej przeciwko Rosjł, w celu uskutecznienia

planów im perialistycznych, o k tć : yćn niedawno' 
mówił w ojew oda Józefski. Tego rodzaju  k,(»- 
m eniarze zm ierzają w yraźnie do w ytw orzenia 
na zachodzie wrażenia, że porozum ienie polsko- 
sow ieckie je s t rzeczą niemożliwą i że ta :d a  
między P olską a Sowietam i s*ale w zrastają  

(Prasa sowiecka już od dhizsztgo  czasu pro 
wadzi kam panję podejrzeń I insynuacyj w zwą-z 
ku z ponytem  marsz. P iłsudskiego w Rum unji. 
Przyp. Red.).

BOLSZEWICKI „MIESIĄC KSIĄŻKI 
POLSKIEJ".

Warszawa 6 X. (Teł. wł.). P rasa  sowiecka 
donosi, że w celu wzmożenia pracy w zakresie 
rozpowszechniania literatury komunistycznej 
postanow iono przeprow adzić w  listonadzie 
miesiąc książki polskiej.

 Ouo-------
NOWY ORGAN PARTYJNY BE BE.

Warszawa 6/10. 'Telef. wł.). W najbliższym 
czasie Bi Be przystani do  w ydaw ania własnego

rgąnu party jnego poć nazw ą „Polska". Wi- 
,ocznie dotychczasow e organy sanacji n ie  od­

pow iadają i  nie w ystarczają.

F U  i W poleca po przystępnych 
cenach.

A. JA C H IM S K i
KRAKÓW, GRODZKI 16

lei. 47-2R 25 p.
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C C Z C D I  p l $ Z Ą  I f l f l l ? . .
Wrażenie wywiadu p. Bartla.

W y w ia d  p. p re m je ra  w y w a rł n a o g ó ł eto 
lirę w a ż e n ie .  P ism a  so c ja lis ty c z n e , k r y ty  
k u ją c  n ie k tó re  p ro je k ty  p. B a rtla , k o n s ta ­
tu ją  z u lg ą , że nio d ą ż y  on do ta k  a n ty ­
d e m o k ra ty c z n y c h  „ re fo rm ” , ja k  n ie k tó rz y  
„m ężo w ie  s ta n u ” z BB. „ G a z e ta  W arszaw ­
s k a ” s tw ie rd z a  że p. p re in je r  n ic  p odzie la  
p o g lą d ó w  p . B u k o w ieck ieg o  i  je g o  g ru p y  
D ale j cłrw ali „ G a z e ta  W a rsz a w s k a ”  tro sk ę  
p. B a r t la  o trw a ło ść  rz ą d u , z g a d za  się  n a  
z a sa d ę  je d n o lito śc i rz ą d u  i je g o  so lid a rn e j 
o d p o w ied z ia ln o śc i, p o c h w a la  id e ę  p o d n ie sie  
n la  g ra n ic y  w ie k u  w y b o rczeg o , ac zk o lw iek  
n ie  u w a ż a  te g o  z a  re fo rm ę  w y s ta rc z a ją c ą  

„ C z a s”  s tw ie rd z a , że p. p re m je r  chce 
re fo rm  w  d u c h u  u le p sze n ia  i ro zw in ięc ia  
a  n ie  zn iszczen ia  sy s te m u  p a r la m e n ta rn e g o  
N a s tę p n ie  p isze:

„N ależy z naciskiem  podkreślić, żc kon­
strukcja prof. B artla  nie w yklucza wcale tak  
zw. odpowiedzialności m inistrów  przed par­
lam entem . Chce ją  ty lko  uw olnić orl pod­
k ład u  złych hum orów i plo tek  kursujących 
w  sejm ie, k tó ro  do tąd  najczęściej decydo­
w ały  o obalaniu lub  utrzym yw aniu m ini­
strów ” .
N ie  zaw sze „z ły  h u m o r” p o słó w  b y ł p rzy  

c z y n ą  p rze s ile ń  g a b in e to w y c h . Ozy to  Sejn: 
o b a lił w  cz e rw cu  1922 r. g a b in e t p ro f. P o ­
n ik o w sk ie g o  i sp o w o d o w ał n a jd łu ż sz e  w  hi- 
E torji p o lsk ieg o  parlam etntaryjam u p rze s ile ­
n ie  g a b in e to w e ?  C zy  posłow ie  sp o w o d o w ali 
u s tą p ie n ie  g a b in e tu  p. P iłsu d sk ieg o  w  cz er­
w cu  b ie żą ce g o  ro k u  i  p o w o łan ie  obecn eg o  
g a b in e tu  p ro f. B a rtla ?

Strajk w Łodzi z winy przemysłowców.
S a n a c y jn e  „H a sło  Ł ó d z k ie ” zazn acza  

że  z trz e c h  cz y n n ik ó w , b io rą c y c h  u d z ia ł
w  k o n flik c ie  łó d zk im , a  m ian o w ic ie : rzą d u , 
ro b o tn ik ó w  i  p rzem y sło w có w , n a jm n ie j 
u sp ra w ie d liw io n e  je s t  zdz iw ien ie p rze m y ­
słow ców .

„Ja k to  panow ie p rzem ysłow cy! Czy 
isto tn ie  do  dn ia dzisiejszego nie wiecie 
jeszcze, że są  granice cierpliwości robotni­
ków ?

\ Powiedzcie prawdę, czy jakikolw iek
srajk  je s t d la  w as niespodzianką. A ten 
w łaśnie —  czyż nie dziwi w as raczej, żc 
ta k  późno w ybuchł?

) Czyniliście w szystko, aby do wybuchu
doprow adzić”.
K a to w ic k a  „ P o lo n ia ” o św iadcza, że 

w  n ie p o d leg łe j P o lsce  Ł ódź  je s t  s ta le  g łów  
n ą  s ie d z ib ą  n iep o k o jó w  sp o łeczn y ch , s t r a j ­
k ó w  i  d e m o n s tra c y j. R o b o tn ic y  w  Ł odzi są  
w y zy sk iw a n i.

,„ K to  raz zobaczył Łódź i w arunki ży­
cia  tam tejszego robotnika ten przyjść mu­
sia ł do przekonania, że np. nasz robotnik 
śląsk i an i 24 godzin nie zniósłby takiego 
żyw ota. W  dodatku  zarobki robotnicze 
w  Łodzi są przeliczone na złoto bodaj naj­
niższe w  Polsce, a  co gorsza jeszcze, praca 
je s t n iesta ła , zależna od kon junktur na 
rynku  teksty lnym ,

i P rzy  dobrej koniunkturze robotnicy 
łódzcy p racu ją  przez w szystkie dni tygod­
n ia n ieraz naw et z nadgodzinam i, gdy  kon ­
iu n k tu ra  się pogarsza, p racu ją po k ilk a  dni 
w  tygodniu , albo fabryki u legają zamknię­
ciu. T akiego stanu rzeczy żaden robotnik 
nie zniesie”.
S p o łec ze ń stw o  p o w in n o  się  ży w ie j za in ­

te re so w a ć  s to su n k a m i w  Ł odzi, b y  w y w rz eć  
n a c isk  n a  rz ą d , p ra c o d aw có w  i ro b o tn ik ó w  
ce lem  u sp o k o je n ia  w u lk a n u  łó d z k ieg o . N ie 
m o ż n a  s ię  u sp o k o ić  n a iw n em  tłu m aczen iem , 
że s t r a jk  to  ty lk o  „ ro b o ta  k o m u n is tó w ” .

0 usprawn snie administracji.
C hw aląc  za m ia r  p o d ję c ia  p ra c  n ad  

u sp raw n ie n iem  a d m in is tra c ji „N . K u r je r” 
za-zttacza, że  ju ż  d aw n ie j n a d  tem  p ra c o ­
w an o , a le  n ie  w sz y s tk ie  p ró b y  b y ły  ow ocne.

„Dopiero w yłoniona K om isja Trzech, 
sk ład a jąca  się z Bobrzyuskiego, Sm ulskiego 
i K asznicy, ludzi tw órczego ta len tu , g run­
tow nej w iedzy i bogatego dośw iadczenia, 
sta je  n a  w ysokości zadania i opracowuje 
now ą, celową organizację w ładz i  uprosz­
czony sjwtem urzędowania.

P rzew rót m ajow y w strzym uje zbawienno 
prace Komisji. Nowy rząd, pragnąc u trzy ­
m ać zdobyto pozycje, w ytęża całą myśl 
w  kierunku zmian personalnych i obsadza 
czołowe adm inistracyjne posterunki zwo­
lennikam i pomajowego kierunku. Niczaw- 
sze pożytecznie i szczęśliwie”.
„N . K u r je r” m a  n a d z ie ję , że p rze rw a  

w y w o ła n a  ro zw iązan iem  „K o m isji T rz e c h ” , 
b ęd z ie  w k ró tc e  w y n ag ro d zo n a .

Przegląd religijny.
Cztery lata „Vie Catholique“ —  Typ now oczesnego tygodnika katolickiego. —

m en t w  A n g lji, —  K a to lic y  an g ie lscy .
Fer-

Z w y d an iem  208 n u m eru  w  dn iu  29-go 
w rześn ia  1928 r. z n a n y  już szeroko  w  św ię­
cie k a to lic k im  ty g o d n ik  „ L a  Y ie Cat.fiołi- 
f |u e” sk o ń c zy ł c z w a rty  ro k  sw ej d z ia ła ln o ­
ści p u b lic y s ty c zn e j. J a k  p o w sta ł n ag le  i bez 
w iększych  p rz y g o to w a ń , ta k  też  ro zw in ą ł się 
w  sposób  zd u m iew a jąc y  i bardzo  sz y b k o  
p o zy sk a ł sy m p a tjc  z n a cz n eg o  o d łam u  k a to ­
lick iego  obozu F ra n c ji.

T y g o d n ik  ten  b ije  dziś do 50 ty s ięc y  
eg zem p larzy , rzecz n a w e t we F ra n c ji  m a­
ją ce j liczn ą  in te lig e n c ję  k a to lic k ą , rza d k a . 
T o  je d n o , czem  się  ch lub i... Z espo łu  zaś 
w sp ó łp raco w n ik ó w  mogą. m u zazd rośc ić  
w szy s tk ie  ch y b a  re d a k c je . P isu ją  w  nim : 
b isk u p i, —  w szy scy  k a to lic c y  .. n ieś mi er te ł- 

” od  B o u rg e t!a  i G o y au , dio K s. B re- 
m o n d ‘a  i B isk u p a  B audrilla rP a. :—  w szy scy  
uczen i k a to lic c y  F ra n c ji , -literaci, d z ien n ik a ­
rze. A  ci z k o ry fe u szó w  k a to lic k ie j opinji 
fra n cu sk ie j, k tó rz y  nie p rz y w y k li d o  w y ra ­
ż a n ia  -swych m yśli p iórem , a le  czynem , ci 
p rzy n a jm n ie j p rzez w y w iad y  z  „Y ie C a tho li- 
quo in fo rm u ją  k a to lic k i ogó ł o sw oich pog lą  
d a c h  i o sw oich p racach .

L ecz n ie to  je szcze , m ojem  z d a n ie m , w y ­
ró żn ia  „Y ie C at.holique” z pośró d  k a to ­
lick ich  wy'dąwnict*w p erio d y czn y ch . W y ró ż ­
n ia  j ą  z a s to so w a n ie  praw dziw ie d z ie n n ik a r­
sk ich  m e to d  do p ra c y  ty g o d n ik a .

Czem  je s t  „ ty g o d n ik ” ? W s z y s tk o  je d n o : 
lite ra c k i, naukow y ', p o lity c z n y , czy  o św ia to ­
w y . J e s t  zb io rem  a r ty k u łó w  t. zw . p o w aż­
n y ch , t. zn. ta k ic h , k tó re  in te re su ją  ty lko  
g a rs tk ę  „ -w ta jem niczonych” i ty lk o  d la  niej 

ą  zrozum iałe ...
„Y ie  C a th o liq u e ” z e rw a ła  ra d y k a ln ie  

z ty m  ty p em . N ie chce b y ć  n u d n ą  —  ta k b y  
m ożna  sc h a ra k te ry z o w a ć  je j n a jo g ó ln ie jszą  
te n d en c ję . S tąd  sy s tem  k ró tk ic h  a r ty k u łó w ; 
n ie  s p o tk a  się w  „Y ie O a th o liq u e“ „ d a lsz y ch  
c iąg ó w ” ... Chce b y ć  d a le j in te re su ją c ą  za ­
rów no  w „d o b o rze  tre śc i, ja k  i w  je j u jęc iu . 
C h w y ta  w ięc  p rz e ja w y  ży c ia  n a  go rąco , 

p o śro d k a  w a lk i, j a k a  się  u s ta w icz n ie  to ­
czy  n ao k o ło  K o śc io ła  i jeg o  idei —  i p re ­
z e n tu je  je  cz y te ln ik o w i b a rw n ie , po  m a la r-  
s k u , żyw o.

J e s t  w reszc ie  „Y ie Cat-holique” o rg an em , 
że się ta k  w y ra ż ę  —  in te g ra ln e g o  k a to l i ­
cyzm u. Ż ad n a  z dz iedz in  k a to lic k ie g o  życ ia  
nie je s t  je j o b cą ; o k a ż d e j in fo rm u je , D o tę ­
go  za ło żen ia  d o s to so w a n y  je s t  je j  u k ła d . 
P ie rw sza  i d ru g a  s tro n a  p o św ięco n a , je s t 
ogó lnym  sp raw o m  k a to lic y z m u , n a ja k tu a l­
n ie jszym  w  d a n e j chw ili. T rz e c ia  i  c z w a rta  
,życ iu  re lig ijn em u ” ; p ią ta  i sz ó s ta  „życiu  
itc ra c k ic m u ” ; s ió d m a i. ó sm a „życiu  

a r ty s ty c z n e m u ” ; d z iew ią ta  i  d z ie s ią ta  „ży ­
ciu n a u k o w e m u ” ; jed en asta , i d w u n a s ta  
w reszc ie  ,życ iu  sp o łeczn em u ” .

N ie  g a rd z i p rzy te m  „V ie C a tb o liq u e“ 
ani b iją ce m i w  oczy  ty tu ła m i, a n i p o d k re ś la  
n iem  w ażn ie jszy ch  zdań  w  te k śc ie , an i p rze- 
y w a n ie m  go, g ly  je s t  d łu ższy  a r ty k u ł ,  orzez 
,p o d ty tu ły ” , a n i u ży w an iem  k ilk u  .o d m ian  

czcionek ... C ałk iem  po d z ien n ik a rsk u !
P ró b o w ało  się u  n a s  z a k ła d a ć  k a to lic k ie  

ty g o d n ik i d la  in te lig e n c ji; u p a d a ły , b o  b y ły  
'nudno , bo trz e b a  b y ło  o fia ry  n ie ty lk o  z p ie ­

n iędzy , a le  i c ierp liw ośc i, b y  je  cz y ta ć . D la 
c z y ta n ia  „Y ie C a tb o liq u e“ c ierp liw ośc i nie 
trz e b a ; c z y ta  się ją . ja k  pow ieść!

Gi, k tó rz y  m y ś lą  o ty g o d n ik u  k a to lic k im  
d la  in te lig en cji, n iech  się zazn a jo m ią  z p a ­
ry sk ą  „Y ie  C a th o łiq u e” .. : P o w a żn ie  la n su ­
je  się  u nas  p ro je k t s tw o rz e n ia  w ielk iego  
d z ien n ik a  k a to lic k ieg o . P o  co tra c ić  p ie n ią ­
dze n a  rzecz, k tó ra  w  n aszy c h  w a ru n k a c h  
o k az an a  je s t n a  n iepow odzen ie! L ep ie j z ro ­
bić to , coby  o d p o w iad a ło  n aszem u  sp o łe ­
czeń stw u . —  sp ró b o w ać p rzeszczep ić  f r a n ­
cu sk i w zó r n a  po lsk i g ru n t. T y g o d n ik  re li­
g ijn y  d ia  in te lig e n c ji po lsk ie j j e s t  k o n ie c z ­
ny , a  p rz y ją łb y  się  —  m am  w rażen ie  - 
g d y b y  się  go  zo rg a n izo w a ło ..w e d łu g  w zo ru  
f ra n cu sk ie j „Y ie C atholiqu .e” ,

* * •
W  A nglji na p o rz ą d k u  dz iennym  ciąg le 

jes-zcze sp ra w a  zre fo rm o w an eg o  „ P ra y c r  
B ook‘u ...”  S en sa c ję  w y w o ła ła  w iad o m o ść , że 
część b iskupów  a n g lik a ń sk ic h  p o sta n o w iła  
w prow adzić  go  pom im o, lub  w brew  p a r la ­
m entow i.

W e w to re k , 2. października- ro zp o czą ł się 
w  C h e lten h am  67. k o n g re s  „K o śc io ła  a n g li­
k a ń s k ie g o ” . M i się on  w ypow iedzieć  m . in- 
ta k ż e  w  te j sp raw ie . J e g o  u ch w a ł o czek u je  
się z tem  w iększem  zaciek aw ien iem , że część 
„ b isk u p ó w ” z dr. B nrnesem  n a  czele zam ie­
rz a  p rze c iw sta w ić  się  zd ecy d o w an ie  n o w e­
m u ry tu a ło w i... N a  k o n g re s  p rz y b y li p rz e d ­
s taw ic ie le  ro sy jsk ie g o  p raw o sła w ia  i p ro te ­
s ta n c k ic h  se k t.

K tó ż  n ie  w idzi, że ź ród łem  ty c h  o s ta t ­
n ich  i p o p rzed n ich  fe rm en tó w  w  an g lik an iż -  
m ie je s t b ra k  n ieo m y ln eg o  w  rze cza ch  w ia ry  
i o b y cza jó w  a u to ry te tu ,  co C h e s te rto n  n ie ­
d aw n o  w  rozm ow ne z pew n y m  fra n cu sk im  
d z ien n ik a rzem  w  form ie s-obio w łaśc iw ej 
p odn iósł!... P isa rz  an g ie lsk i za u w aż y ł p rz y ­
tem , że fe rm en t w  a n g lik ań sk im  k o śc ie le  
z dw óch w zg lęd ó w  je s t  k o rz y s tn y . B a z , że 
ca łem u  św ia tu  u n a o c z n ia  ro lę  p ry m a tu  p a ­
p ie sk ieg o , —  pow tó re , że a n g lik a n ó w  w ie ­
rz ą c y c h  s k ła n ia  do  p o w ażn eg o  z a s ta n o w ie ­
nia się n a l b ra k a m i re lig ji p ań s tw o w ej.

T y lk o  czy  w  sp o łeczeń stw ie  ro za g ito w a- 
nem  b a jk a m i o „ p a p ie s tw ie ” zd o ła  p rze ła ­
m ać się u p rzed zen ie  do  k a to lic y z m u ?  T y m ­
czasem  k a to lic k a  część  a n g ie lsk ieg o  sp o ­
łe c z e ń s tw a  ro zw ija  ż y w f  d z ia ła ln o ś ć .. . 'N ie  
p o d e jrz a n y  o z b y tn ie  sy m p a tie  d la  k a to l i ­
k ó w  „L e T e m p s” w  k o re sp o n d e n c ji z L o n ­
d y n u  o p isu je  „p o tęż n e  m a n ife s ta c je  k a to ­
lik ó w  a n g ie lsk ic h ” . Z w ra ca  u w a g ę  n a  dw ie 
p rze d ew szy s tk iem . —  J e d n ą  b y ła  w ie lk a  
p ie lg rz y m k a  do C h ich e s te r  (S u ssex ) do  
g ro b u  m ęczen n ik ó w  za w iarę  z 16 w ieku . 
„T em p s”  p isze , że  b y ła  to  „ n a jw ię k sza , ja k ą  
od czasu  H e n ry k a  V III. w id z ian o , p ie lg rzy m  
k a ...”  D ru g ą  zaś  b y ły  u ro c z y s to śc i k u  czci 
śwa T e re sy  od D z ie c ią tk a  J e z u s  w  m a łe j 
w iosco szk o ck ie j, O arfin , zn an ej p o d  nazw ą 
„ szk o ck ieg o  L o u rd e s” .

D zienn ik  an g ie lsk i d o d a je : „T rzy d z ie śc i 
ty s ięc y  k a to lik ó w  p rz y b y ło , a w ie lu  z  ruch 
złoży ło  k w ia ty  p rze d  .grotą N ajśw . D zie­
w ic y ” . Pejot.

Si vis pacem cole iustitiam.
„CZYŃ SPRAWIEDLIWOŚĆ, A

C złon k ow ie I sym patycy  
€ h . D. p a m ięta jc ie  o 
F U N D U S Z U  P R A S O W Y M  
stron n ictw a .

Powyższe hado , będące drogowskazem  dla 
w szystkich poczynań Ligi N arodów  i je j rozga­
łęzień, umieszczono jako  naczelną dewizę na 
akcie, k tó ry  wm urowano, k ładąc kam ień wę­
gielny pod budowę w ielkiego gm achu Międzyn. 
Biura P racy w  Genewie. Czyń sprawiedliwość, 

zapanuje pokój!..., tak  w  wolnym przekła­
dzie brzmią powyższo słow a, , .niosąc otuchę 
w szystkim  narodom , zam ieszkującym  ku lę ziem 
ką.

Słowa te . przeniesione z terenu  stosunków  
m iędzynarodowych, a  zastosow ane do w ew nę­
trznych stosunków,, społeczno-gospodarczych, 
tarczą za program  działania M iędzynar. Orga­

nizacji P racy, k tó rej podwalinę położył Roz­
dział XIII. T ra k ta tu  W ersalskiego. Jednym  z 8 
kladników  te j w ielkiej organizacji jest R ada 

A dm inistracyjna; k tó ra  odbywa swoje sesje co 
3 m iesiące. J a k o  m iejsce obrad swojej 42 sesji 
R ada A dm inistracyjna obrała —  na zaproszenie 
Rządu Polskiego —  W arszawę. Zadaniem obec­
nej sesji je s t między innemi przygotow anie pro 
gram u dorocznej Ogólnej K onferencji, będącej 
najważniejszym  czynnikiem  M iędzynarodowej 
Organizacji P racy , sk ładające j się z przedsta­
wicieli w szystk ich  państw , należących do Ligi 
Narodów. W  R adzie A dm inistracyjnej są  re­
prezentow ani, jako  stali członkowie, przedska- 
wicielo rządów : Anglji, Belgji, F rancji, In iii, 
Japonji; K anady; N iem iec i W łoch; oraz jako

ZAPANUJE POK ÓJ” —  DEW IZA MIĘDZYNARODOWEGO 
BIURA PRACY.

A rgentyny, H iszpanji, Szw ecji r P o lsk i, Ponad­
to w chodzą przedstaw iciele organizacyj spo­
łecznych, reprezentujących pracodaw ców  i pra 
cowników w  równej liczbie (po 6), powolywa 
nyćh przez ogólną konferencję. Ogółem bierze 
udział 24 przedstawicieli. Liczbę tę  konfertm- 
eja ogólna w 1922 r. zaproponowała zwiększyć 
do 32.

W ykonanie swoich uęhwał R ada Administ.-a 
cy jna powierza trzeciem u czynnikowi Międzyna 
rodowej Orgauizacji P racy, mianowicie Między­
narodow em u Biuru Pracy, które ostatecznie 
przygotow uje m aterja ł dla konferencji ogólnej, 
uchw alając przedew szystkiem  p ro jek ty  konwen 
cji, później ratyfikow anych przez poszczególne 
państw a. O ogrom ie prac Międzynar. B iura Pra 
cy niech św iadczy między innemi to , że Biuro 
zatrudnia z górą 400 pracowników w szystkich 
niem al narodowości, a  b ib ljo teka zaw iera prze­
szło 200.000 tomów i prenum eruje 3-000 pi-m. 
U stawodaw stw o społeczne, k tó re  z każdym  ro­
kiem  w  poszczególnych państw ach się rozwija, 
jest w dużej mierze wynikiem  prom ieniującej 
n a  cały św iat Organizacji, niosącej wszędzie 
hasło pokoju i sprawiedliwości. P o lska idzio na 
spo tkanie gości, zw iastujących to  hasło, nie 

pustem i rękom a. Niesie im plon w  postaci

SprcMo M i -  M a lp l
Długi czas znosili konserw atyści a tak i 

,.E poki” na. kato licyzm . W reszcie ,D zień  Pol­
sk i” w ypalił je j reprym endę w  arty k u le  p. J a ­
n a  Bobrzyfnkiego napisanym  w obronie lódz- 
dzich przem ysłow ców, k tó rych  w  o.statnim 
czasie „E poka” ost.ro zwalczała.

„Zacięte, —  pisze p. B. —  ja k  gdyby 
planowe a tak i, wym ierz a o  o w  ostatnich' 
czasach przez redakcję  „E pok i” na prze­
m ysł łódzki, budzić m uszą poważne zdzi­
wienie i refleksje. Nie każdy , k to  hałaśli­
wie opow iada się przy m arszałku P iłsud­
skim , popiera napraw dę jego  dzieło. S ą w y­
znaw cy i czynniki w jego w ielkim  obozie, 
k tó rzy  je psują. A do tak ich  czynników  n a ­
leży  bez żadnej w ątpliw ości od pewnęgo 
czasu redakcja  „E poki” . t 
A parę zdań niżej:

„U derza „E poka” z o tw artą  przyłbicą 
w  m oralność i religję, popierając w ystępne 
sekciarstw o i dążąc do rozluźnienia wszel­
kich więzów i m oralnych au to ry te tó w  re ­
ligijnych, bez k tó rych  każdy  tłum  nabiera 
instynktów  zw ierzęcych. W ystaw ia maso- 
nerję na p iedestał polskiej m yśli tw órczej 
i narodow ej ra ,.ji s tan u , co dziwić musi 
w dzienniku, posądzanym  przez jednom yśl­
ny  vox populi o subw encje rządow e, z  c^ią 
pewnością me ,w tych przecież celach udzie­
lano” .
Rzecz je st znam ienna, Jo p. J a n  Bobrzyń- 

ski przypom niał sobie a tak i „Epoki” na religję 
w tedy  dopiero, k iedy  organ rządow y zaatako­
w ał łódzki przem ysł z pow odu jego nieobywa- 
teiskiego stanowiska., choć „E poka” w ojnę 
z katolicyzm em  prow adzi od m aja 1G26 r. Ten 
jeden wzgląd osłabia w ystąpienie p. Bobrzyń- 
skiego. Nie można, dopuścić, by  n a  jednym  po- 
ziomie staw iano in teresy  religji i Interesy w iel­
k iego kap ita łu ...

Z tem  zastrzeżeniem  przyjm ujem y za.po* 
iwiedż organu ks. Radziw lła, że red ak c ja  „Epo­
k i” zostanie poskrom iona. B yłby czas! Za wie­
le zbytków  za pieniądze rządowe, w ięc i pań­
stwowe!

8. min. Oobrucki i marjawici.
Na. jedno  zeznanie św iadka w .procesie mac 

rjaw ickim  należy zw rócić uw agę. J e s t niem  ze­
znanie „b iskupa” m arjaw iekiego, Próchniew - 
skiego, do tyczące stosunków  b. min. D obruc- 
kiego  z n iarjaw itam i... P róchniew ski mówił, 
w ed ług  w arszaw skiego „E xpressu“ :

„Mamy dane n a  to , żo Zarębski ofia­
row ał sw oje usługi k u rji m etropolitalnej. 
Dowiedziałem się o tem od czynników  urzę 
dow ych, k tó rych  jednak  nie chco poruszać 
ze zrozumiałych wizgledów. Mogę jed n ak  
stw ierdzić, że m inister Dobrucki ostrzegał 
nas o m ającym  nastąpić ataku , polecił nam 
zabezpieczyć się, zbadać rozpoczętą p rze­
ciw nam  akcję, a następnie utrzym yw ać 
z nim k o n ta k t” .
Jeśli b. min. D obrucki nie zaprzeczy tej re­

welacji Próchniew ekiego, to  będziem y m ieli do 
zanotow ania rzeczywiście niezmiennie orygi­
nalny fak t z działalności polskiego m inistra 
w yznań i ośw iaty... M inister okazuj? naiprzod 
szczególne w zględy sekcie, co do  k tó re j n a j­
gorsze panu ją  w  społeczeństw ie poglądy, „o- 
s trse g a“ (!) ją  o „m ającym  nastąp ić a ta k u “(!) 
ze strony  —  w ładz sądow ych© ... Tem  swo- 
jem postępow aniem  stw ierdza p. m inister n a j­
w idoczniej, że —  nie ufa sądow i polskiem u!... 
T ak ie  w nioski trzeba będlzie w yciągnąć z  re­
welacji Próchniew skiego, o ile jej p. D obrucki 
nie zaprzeczy.

dużego dorobku ustaw odaw czego. N ic dziwne­
go, albowiem jedna  z pierwszych w ypisała 
w  sw ojej K onsty tucji: „P raca, jako  głów na pod

członkowie niestali, obieralni przez ogólną ken- [staw a bogactw a R zeczypospolitej, pozostaw ać 
ferencję na trzylecie, przedstaw iciele rządów  Ima pod szczególną ochroną P aństw a’1. A, S. P .

Przed 10-ciu laty.
Manifest R ady Regencyjnej. —  „B ohaterski” 
rozkaz ces. W ilhelm a. —  Poincare do polskich 

żołnierzy.
W  dniu 7 października R ada R egencyjna 

(ks. arcyb. K akowski, hr. Ostrowski, ks. Lubo­
mirski) ogłosiła m anifest o niepodległości Pol­
ski. Pow ołując się Da zasady W ilsona, R ada 
R egencyjna oświadczała: ■ ,

„W  odniesieniu do Polski prow adzą tę  
zasady do utw orzenia niezaw isłego państwa, 
k tó re  Obejmuje w szystkie polskie obszary 
z dostępem  do morza, z polityczną i gospo­
darczą niezawisłością, jako też  te ry to rja lną  
integralnością, oo będzie zagw arantow ane 
przez uk łady  m iędzynarodow e”. '
W  tym  celu R ada R egencyjna postanaw iała 

rozw iązai R adę S tanu, pow ołać rząd z p rze ls ta  
wicieli najszerszych' w arstw  narodu  i zwołać 
Sejm. i

Rów nocześnie p rasa  niem iecka ogłaszała 
rozkaz W ilhelm a H. do arm ji i m arynarki. Roz­
kaz zredagow any, ja k  zw ykle w  tonie napuszo- 
Dym i buńczucznym , mówił o „b o h a te r?k m ” 
oporze arm ji niem ieckiej, rzekom o niepokona­
nej, ale wspom inał już o pokoju.

„W raz z mymi sprzym ierzeńcam i posta­
nowiłem zaproponować nieprzyjaciołom  je s j



N r. 274. „GLOS NARODU11 z dnia 8 października 1928. S tr. 3.

cze raz pokój. Lecz ty lko  do honorowego 
pokoju po larny  rękę. To winniśmy tym, 

k tó rzy  oddali swe życie za  ojczyznę, to  win 
niśm y naszym  dzieciom. Czy broń spocznie, 
n ie m ożna jeszcze wiedzieć. Lecz do tego 
czasu me wolno nam osłabnąć1*.
W  m iesiąc potem  W ilhelm IL, nie oddawszy 

swego życia za ojczyznę, nie przelawszy ani 
kropli krwi, uciekał do Holandji.

W  Nrze z dnia 8 października 1918 r. ogła­
szał „Głos N arodu1’ mowę jrez y d en ta  Francji 
R.' Poincarego, w ygłoszoną w czerwcu z okazji 
wręczenia sztandarów , ofiarow anych przez P a­
ryż, Veriun, N ancy i Belfort Ł zw. „pierw szej 
dywizji annji polskiej”. Do żołnierzy tych. k tó  
rzy  krw ią sw oją napraw iali błędy popełnione 
przez polskich germ anofilów  mówił wówczas 
Poincare:

„Synowie Polski nie będą już. na przysz­
łość pod cudzemu w alczyć znakam i, mieć 
będą w łasne już barw y; w tak  wielkiej zja­
wiwszy się liczbie z lądu am erykańskiego, 
znakom itą u tw orzą arm ję, k tó ra  przy boku 
sprzym ierzeńców  w alczyć będzie o ideał n a­
rodowy...

...Dzień, w  którym  p rezyden t W ilson sta  
nął u boku sprzym ierzonych dzień ten za­
deklarow ał, że odnowienie zjednoczonej nie­
podległej Polski jest istotnym  warunkiem 
przyszłej rów now agi europejskiej N aczel­

nicy  rządów : angielskiego, włoskiego i fran 
ru sk iego , zebrani w W ersalu, podjąwszy tę 
sam ą myśl, sprecyzow ali ją , że aby naród 

laki sw obodnie mógł oddychać, musi mieć 
dostęp  do m orza11.

Klasowe związki
zawód, p rzeciw  P. P. 8

„klasow ych11 (socjali- 
zawodowych ogłosiła 

ostrzeżenie w „Robot-

K om isja cen tralna 
stycznych) związków 
onegdaj następujące 
n iku":

„K ilku członków zarządów niektórych 
oddziałów  w arszaw skich pozwoliło sobie —  

w brew  postanowieniom obow iązującego sta ­
tu tu  i bez upow ażnienia w łaściw ych zarzą­
dów  —  na samowolne zwołanie na dzień 
4 października konferencji oddziałów w ar­
szaw skich, celem „ukonstytuow ania R ady 
Zw iązków 11. Zwracam y uw agę wszystkim 
zarządom  Oddziałów, że sta tu tow e prawo 
zw oływ ania konferencji i zak ładania Rad 
zaw odowych przysługuje ty lko  komisji cen­
tralnej. W zyw am y w szystkie zarządy od­
działów  —  pod rygorem  organizacyjnym  —  
do niebrania udziału w tej konferencji".
I  cóż się stało  w dniu 4 b. m.? Nie ty lko, 

ze n a  konferencję przybyli mimo ostrzeżenia 
,„Robotnika11 licznie robotnicy, ale znaleźli się 
n a  niej naw et posłowie (!). P . P . S. z pos. J a  
worowskim  na czele, dając tern dowód, że nie 
sobie nie rob ią z „rygorów  organizacyjnych11.

Albowiem, jak  donosi p r jsa  w arszaw ska, ze­
branie odbyło się w lokalu związku dozorców 
domowych. P rzybyli reprezentanci 28 (!) związ­
ków  zawodowych, jak  tram w ajarzy , dozorców 
dom owych, m etalowców, piekarzy, robotników  
in sty tucy j użyteczności publicznej, w łóknia­
rzy , pracowników Kas chorych, tytoniowców 
ii u . Na zebraniu tem w ybrano Radę w arszaw ­
ską  związków zawodowych „klasow ych", choć 
..R obotnik" przed tem przestrzegał i powołano 
do niej m. in. posłów: G ardeckiego i Szczy- 
piórskiego. N a dobitek i n a  złość „centralnej 
K om isji11, urządzono pos. Jaworow skiem u 
ow ację.

Konsekracja ks. biskupa Fr. Lisowskiego.
Dzisiaj odbędzie się we Lwowie konsekra­

cja ks. p ra ła ta  Franciszka Lisowskiego, profe­
so ra  dogm atyki szczegółowej na Uniwersytecie 
J a n a  Kazim ierza we Lwowie, na biskupa. Kon­
sek racji dokona ks. arcybiskup Twardowski, 
w spólkonsekratoram i zaś będą ks. biskup Wa- 
łęga i ks. biskup N ow ak.

Archidiecezja lw ow ska nie m iała w ciągu 
la t  pięciu sufragana; będzie to 20-ty sufragan 
lw ow ski. Pierw szym  był Tomasz P iraw ski od 
1618 do 1625 r. Od 1798 do 1881 r. nie było 
sufragan ów.

Ks. biskup Lisow ski urodził się w  r. 1873 
w Cieszanowie arch. lwowskiej; święcenia ka­
p łańsk ie otpeymał w roku  1900. Pierw szą jego 
placów ką była w ikarów ka w  Złoczowie. S tąd 
przeniesiono go na w ikarego do katedry , a n a­
stępnie przeszedł na katechetę do Brodów. Nie­
bawem pow raca do Lwowa, do VII gimnazjum. 
W  roku 1913 zostaje prefektem  w Seminarjum 
duchownem . później w icerektorem  ,a w roku 
1923 rektorem  Seminarjum.

S tud ja  teologiczne odbywał ks. biskup l i ­
sowski w Rzym ie, w  Gregorjanum , doktorat 
rzym ski nostryfikow ał we Lwowie. W  r. 1911 
w yjechał zagranicę i studjow ał w Mouachjum. 
M onasterze i Bonn. H abilitow ał się w r. 1913 
na U niw ersytecie Ja n a  Kazim ierza we Lwowie 
i w tym że roku objął kated rę  dogm atyki szcze­
gółow ej n a  tym  uniw ersytecie. (KAP.).

J l a  & i e m i a c $ k

Dziennikarza amerykańscy w Polsce.
W  przyszłym  tygodniu  przyjeżdża do Polski 

wycieczka, am erykańskich dziennikarzy, sk ła ­
dająca  się z 8 przedstawicieli najw iększych 
dzienników am erykańskich. W ycieczka ta  przyj 
mowana będzie przez w ydział prasowy M inm er 
stwa Spraw  Zagranicznych i zabawi w Polsce 
około 12 dni, zw iedzając w ażniejsze o śro lk i 
kulturalne i przemysłowe.

Rabunkowa gospodarka w lasach 
tatrzańskich.

W łaściciel K ośnych Hamrów i Bukowiny 
koło Zakopanego Józef Uznański, prow adź-! od 
kilku lat rabunkow ą gospodarkę w swoich la ­
sach położonych w obrębie T a tr  tak. że władze 
k ilkakrotnie zakazyw ały mu dalszego wyrębu. 
Mimo to podobna gospodarka trw ała w dalszym 
ciągu; lasy  rąbano  bez zw racania uwagi czy na 
dają się do w yrębu czy nie. W reszcie kres temu 
położyło starostw o now otarskie k tó re  zarzą­
dziło w ydelegow anie organów policyjnych 
z Zakopanego w liczbie 37 iudzi na miejsce 
wyrębu, celem w strzym ania wszelkich robót, 
w razie zaś oporu dla aresztow ania winnych. 
Akcja jest w toku. (Połap.).

Epilog defraiHacyi kolejowych w Gdańsku 
przed sadem.

W  tych  dniach zakończyła się rozprawa 
przeciwko 10 funkcjonariuszom  kolejowym os 
karżonym  o nadużycia. S tra ty , jakie stąd po- 
inosla Polska Kolej Państw ow a, w yniosły >ko- 
ło 170 tys. guldenów. Po przeprow adzeniu roz­
prawy sąd skazał oskarżonych na karę w ięzie­
nia w przeciętnej wysokości 1 roku.

Na usłnqach Moskwy i Kowna.
Na pograniczu polsko-sow;ecktem  patrol R 

O. P’u przytrzym ał w pobliżu W ielkich H ito- 
rów dwóch osobników, k tórzy  u iłowali się orze 
dostać nielegalnie na stronę sow iecką. Przy 
osobistej rewizji znaleziono przy nic.b kom pro­
m itujący m aterja ł w postaci wykresów tran -lo ­
kacji w ojsk polskich i innego m aterjahi wojsko 
wego. Jednym  z aresztow anych je«t Chaim 
Brejnberg, w ybitny  członek specjalnej grupy, 
k tó ra  została delegowana z Sowietów do Ło­
dzi celem kierow ania strajkiem .

N a pograniczu polsko-litewskiem władze 
bezpieczeństwa aresztow ały 5 obvw ałeli litew ­
skich. podejrzanych o upraw ianie szpiego »wa 
na rzecz kow ieńskiego sztabu generalnego.

„PR ZY JA C IEL" ROBOTNIKÓW.

Z Katować donoszą o ciekawych praktykach 
przywódcy P. P. S., sędziego okręgow ego dr. 
F r Zióikiewicza, k tó ry  nie m a szczęścia do słu­
żących. zm ieniających się dość często. O statnią 
jednak, k tó ra  chciała również podziękować za 
służbę, postanow ił zatrzym ać przemocą, 'słu­
żącą zam k ń e to  r.a klucz i przetrzym yw ano 
przez pewien czas w zamknięciu Lokatorzy, 
zawiadom ieni k a rtk ą  w yrzuconą z okna p u ez  
służącą, zawre7.wa.li policję, k tóra uw olniła uwię 
zioną. Udręki je j jednak  nie skończyły się na 
tem. Zatrzym ano je j kartę, św iadectwa i inne 
dokum enty, tak , że dziewczyna bez zajęcia mu 
siała nocować na dworcu. Podobno Dr Z. je^t 
radnym  miej-kim  i policja m iejska niechętnie 
zabiera się do tej spraw y.
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IN TERESU JĄ  SIĘ SZCZĄTKAMI OKRĘ­

TU Z XIV. W. Dowództwo floty wojennej ma 
w ysłać w najbliższych dniach do Gdyni n u rk i, 
k tó ry  na dradze portow ej objedzie tę część ba­
senu, gdzie znaleziono onegdaj szczątki okrętu 
w ojennego. Poszukiwania będą szły w k ierun­
ku w yłowienia resz ty  zatopionego okrę*u 

GOŚCIE W ESELNI RACZYLI SIĘ ZATRU 
TEM MIĘSEM. W  pewnej oberży w Ligocie 
pod Rybnikiem odbyło się onegdaj wesele na 
k trre m  22 gości uległo zatruciu mięsem. Jedna 
ósoba zmarła.

19-LETNI MORDERCA. Na ścieżce polnej, 
prowadzącej z Pniowa do P iasecznei powiatu 
Nadw órniauskiego, zabity  został parobek I. 
Hryc^owski przez rywala swego O. Ozlomeia. 
Mordercę, k tó ry  liczy zaledwie 19 la t, areszto­
wano.

POMYSŁOWA PRZEMYTNICZKA SACHA­
RYNY. W  pociągu między Katowicam i a K ra­
kowem policja zwTÓcila uw agę na pewną pasa­
żerkę w  odmiennym stanie, która wydala «ię 
funkcjonariuszom straży  granicznej mocno po­
dejrzaną. P rzy rewizji osobistej okazało się, 
że je s t to niejaka Ba jla Tifel % Będzina. k tóra 
-•ymulując ciążę, opasała się podłużnym wor­
kiem, zawierającym  znaczną liość sacharyny. 
Fifel odpowiadać będzie przed sądem  i zapfaci 
prawdopodobnie okotn 10 ty  ięm- złotych ka-y

SENSACYJNY PROCES W E LW OW IE.
..Dilo’1 informuje ze Lwowa, że przed tam tej­
szym sądem przysięgłych odbędzie się 22 b. m. 
rozprawa przeciwno Platonow i Połotniukow:. 
obwinionemu o zamordowanie Michała Huka, 
b. studen ta , uchodzącego w kolach ukraińskiej 
młodzieży za prow okatora.

NOWE SANATORJUM W  TATRACH. Na 
wiosnę rozpocznie się budowa olbrzymiego sa- 
natorjum  dla chorych na gruźlicę w W ysokich 
T atrach  między T atrancką Polijanką a Wyż- 
neini Hagam i, Będzie to jedno  z najbanR .ej 
nowoczesnych sanatorjów  w Europie, a najw ięn

?2e w T atrach . Znajdzie tam pomieszczenie po­
nad 300 chorych. Dla sanatorjum  będą zaanga­
żowane najw ybitniejsze siły lekarskie w zakre­
sie leczenia gruźlicy, ponadto  co tydzień będą 
odbywać tam  in=pekcję specjaliści i profesoro­
wie un iw ersytetu  Bratislayy, Berna i P ra­
gi. (Połap.).

W YSTAW A POKUCKA W  KOLOMYJI. 
W tych dniach została o tw arta druga wystawa 
pokucka w Kołomyji, k tóra niewątpliwie przy­
czyni się do rozwoju gospodarczego Pokucia. 
Udział wystawców z całej Polski bardzo Hez- 
ny, Hasiem w ystaw y jest rozszerzenie w ew nętrz 
nego rynku zbytu przez zapoznanie społeczeń­
stw a tam tejszego z wytwórczością krajow ą

10-lecle Odrodzenia Polski.
ZJAZD HALLERCZYKÓW .

Przygotow ania do zwołanego na dnie 3 i  4 
listopada we Lwowie Zjazdu Związku H aller­
czyków i zjazdu w szystkich uczestników  A nnji 
H allera, wobec znaczenia tych zjazdów dla 

upam iętnienia dziesięciolecia odzyskanej nie­
podległości państwowej, są czynione na dużą 
skalę i posunięte daleko. P rzy kom itecie w yko­
nawczym Zjazdu we Lwowie utw orzyło się k il­
ka sekcyj, jak : sekcja kw aterunkow a, sekcja 
gospodarcza, sekcja  prasowa, wreszcie sekcja 
inform acyjna, k tóra zajmuje się udzielaniem 
inform acyj wszystkim  uczestnikom i wogóle 
zainteresowanym  w powodzeniu zjazdu.

W  związku ze zjazdami, a  dla uw ydatnie­
nia faktu , w jakim stopniu idea hallerow ska 
jest złączona ze Lwowem i W schodnią Mało­
polską., przygotow uje się specjalną, książkę, 
dotyczącą roli Małopolski W schodniej w od­
budowie zjednoczonej Polski.

OBCHÓD 10-LECIA W  CIESZYNIE.
W ielki obchód rocznicy przyłączenia Ziemi 

Cieszyńskiej do M acierzy odbędzie się w Cie­
szynie już 30 i 31 bm., podczas gdy lokalne ob­
chody rocznicy 10-lecia pow stania Polski od­

będą się we wszystkich miejscowościach w  dniu 
św ięta państwowego. Nie wszystkim  może w ia­
domo, że Śląsk Cieszyński jeden z pierw szych 
krajów  etnograficznie polskich wrócił po 600 
letniej rozłące do Polski. Rada N arodow a za­
decydow ała o przynależności kraju  do Polski 
przez ogłoszenie m anifestu, lecz dopiero zbrojny 
czyn garstk i oficerów i żołnierzy polskich 
w Cieszynie faktycznie ster w ładzy politvcznej 
oddal w jej ręce. S tało się to  w nocy z 31 paź­
dziernika na 1 listopada 1918 r. Świetnie w y­
konany zamach wojskowy oddal w  ręce pol­
skich oficerów garnizony austrjack ie, a  tern 
samem egzekutywę rozporządzeń i rozkazów  
Rady Narodowej. Już  można dziś przewidzieć, 
że obchód 10-lecia przynależności ao  P o lsk i 
stanie się olbrzym ią m anifestacją na cześć 
Rzpltej.

MEDAL NA PAMIATKĘ DZIESIĘCIOLECIA’ 
NIEPODLEGŁOŚCI.

W ostatecznem  rozstrzygnięciu konkursu 
na projekt m edalu na pam iątkę 10-tej rocznicy 
odzyskania ńenodleg łości. pierwszą nagrodę 
otrzym ał p. Rreyer, prof. Szkoły Sztuk P ięk ­
nych w W arszaw ie ,

Z £aMe4ka> świata.
Światowa wystawa w Chicago.

W  se tną  rocznicę założenia Chicago, 
zostanie tam  w  roku 1933 otw arta  w ystaw a 
św iatowa. Ju ż  teraz przystąpiono do robót 
przygotow aw czych, gdyż ta  w ystaw a będzie 
jedyną w swoim rodzaju. Ma ona dać obraz 
nie ty lko  m aterialnego, ale także artystycz­
nego i duchow ego postępu ludzkości. W w y­
staw ie wezmą udział narodow ości w szystkich 
m ieszkańców, tego 5 miljonowego m iasta. Plac 
przeznaczony pod w ystaw ę posiada 4 miljony 
m etrów  kw adratow ych powierzchni.

Odszukania zaginionych w puszczy 
afrykańskiej.

W  czw artek odszukano uczestników  w y­
praw y łowieckiej, złożonej z W łochów i Egip­
cjan. k tó ra  w sobotę poprzednią zaginęła w  pu 
szczy. A ngielski aeroplan w ojskow y znalazł 
m yśliwych w opłakanym  stanie. W ielu odcho­
dziło już od zmysłów z powodu głodu i nie- 
w ywczasów . A uta. którem  jechała w ypraw a 
nie zdołano jeszcze odszukać.
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ZGON DWÓCH BISKUPÓW FRANCU­

SKICH. Z P aryża donoszą: W środę zmarło

a mianowicie 8ó-letni biskup Avignonu, L a tty  
i b iskup z Bannes, G ouraud, przeżyw szy 72 
ła t.

OTW ARCIE KONGRESU EUCHARYSTY­
CZNEGO W BUDAPESZCIE. Dnia 5 bm. o-
tw arf w Budapeszcie narodow y kongres eu­
charystyczny legat papieski, kardynał prym as 
Seredi. w yulaszaiac pierwsze przemówienie.

W YSTAW A SAMOCHODÓW W  PARYŻU. 
W  tych dniach o tw arto  w  P aryżu  salon au to­
mobilowy, w '♦ó rym  zgrom adzono eksponaty  
1200 firm. Sam ochody osoobwe odznaczają się 
wyszukanym  kom fortem .

DROGA Z AFGANISTANU DO IN D Y J. 
Afganistan, królestw o Am anullalda, odczuwa­
jąc  brak szybkiej i taniej kom unikacji, rozpo­
czął budow ę drogi bitej od K abulu do g ran i­
cy Indyj B ry ty jsk ich . Budow a posuw a się 
w szvbkiem  tempie.

PRZED LOTEM „ZEPPELIN A " DO AME- 
RPK I POŁUDNIOW EJ. „Vossische 2 tg .“ do­
nosi, że now y sterow iec system u ZeppeJina, 
k tó ry  odbył w ielką podróż próbną nad Morzem 
'Północnem i N :em canu ma we środę w yruszyć 
w podróż do A m eryki Południow ej. W  locie 
■transatlantyckim olbrzym iego sterow ca wziąć 
m ają udział: m inister kom unikacji Rzeszy Ge­
rard. pruska m inister spraw  w ew nętrznych Se- 
veTi>ng, oraz decem ent lo tn ic tw a w  m inister-1 r ------    1 '
.strwie Rzeszy m jr. Brandenburg.

(T\s

Dr. STANISŁAW ŁAPIŃSKI
p o w r ó c i ł

ul. F l e M a  3L I .  d. Telefon Nr. 3353.

APTEKA IV. MOLOWEJ JADWIGI MSć J . KOPERSKIEGO
T ele fo n  Nr. 2383. K raków , u lica  K arm elick a  L. 9. T e le fo n  Nr. 2383.
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•zawiadamia że wszystkie

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
Dra filoz. 'Oskara W ojnowskieęfo Warszawa. ulica Hortensja

Znak słowny:

■C/INfEPOr1
Cena zł. 21*—

Znak słowny:
..GARA**

Cena zł. 19óu 
Znak atowny:

„ELM iZA ir
Cena zł 10'50

Z nak słow ny

■ ARTPOŁiy
Cena zł 1 '5

sa stale na składzie:
Specyfik pod nazwą' Znak słowny:

Zioła przeciwko wrzodom 
i nowotworom na kiszkach

Specyfik pod nazwą:
• Zioła przeciwko wymio­
tom, oraz atonii kiszek.

Specyfik pod nazwą:
Zioła przeciwko choro­
bom płucnym i błędnicy.

Specyfik pod nazwą:
Zioła przeciwko reumatyzmo­
wi, artretyzmowi. podagrze 

i ischiasowi.

„ IIR O B I W
Cena 7.1. 1>'95

Znak słowny:
..TIZAN*

Cena zł. 13 30 
Znak 6ownv:

„EP1Ł0BI1W
Cena zł. 20'—

Znak słownv:

„G A IIO L**

Specyfik pod nazwą:
Zioła przeciwko choro' 
bom nerek i pęcherza.

Specyfik pod nazwą: 
Zioła przeciwko niedoma 
ganiom skrofulicznym.

Specyfik pod nazwą
Zioła przeciwko chorobom 

nerwowym i epilepsji.
Specvfik pod nazwą:

ZioŁa przeciwko cierpieniom 
wątrób lanym, woreczka żółcio­
wego i kamieniom żółciowym

*5
'A

Cena zł. y;70
T f . F N  I / r c C ! 7 M T r 7 V  s t a l e  n a  s k ł a d z i e  w  c y l i n d r a c h

1  I  STALO W YCH  I W O RK ACH  GUM OW YCH
ŚRODKI LECZNICZE K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .

Broszurka o ziołach leczniczych Dra iiloz. O skara W o ju o w sk ieg o  jest do nabycia
w aptece gratis.

Przy zakupnie należy zwracać baczną uwagę na znak słowny ochronny i markę
labryczną i c e n ę  jak w y że j !!!

Zamówienia pocr.lowe uakutecznis się odwrotną pocztą.
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>> JcHsiorazowa próba przekona kaidego o jakości!
W sze lk ie  artyk u ły  w ch o d zą ce  w z a k r e s  hand lu  tow arów  m ączn ych , k o lo n ja l-  
nych  i d e lik a te só w , tu d zież  w in a , w ód k i, lik ie r y  I k o n ia k i, ta k  k ra jo w e jak o  też  

I za g r a n icz n e  po p rzystęp n ych  cen a ch  p o le c a :

•djpBir

U w aga: O la T. 
O u ch ow ień stw a  
WINO m s z a l n e

W O J C I E C F  OLSZOWSKI
KRAKÓW, MAŁY RYNEK ró d  ul. Szpitalnej.

i W 1

Opowieści lotnicze autora-lotnika.
Janusz Meissner: „E sk ad ra"  W arszaw a 1928. N akładem  „R oju", tenże „Skok przez A tlan tyk"

W arszaw a 1928. „B ibljoteka groszowa'*).

Za jakość, czystość 1 praw­
dziwość pochodzenia 

ręczy się.

•L*_l i-, u

I

Sport.
Kryzys piłkarstwa angielskiego.
[Walka o p iłkarsk ie m istrzostw o A nglji p rze­

nosi się  coraz bardziej na te ren y  barudlowe. 
C iągle transakcje  graczam i, zam iany, w ypoży­
czania, i  t . d „  świadczą, najlepiej o wewnątrz 
nym kryzysie, jak i przechodzi obecnie p i s a r ­
stw o angielskie.

O negdaj, k ied y  n a  posiedzeniu F ederacji 
B ilkarekich Zw iązków  zawodowych, zapropo­
now ano jednem u z czołowych k lubów  zawo­
d ow ych  odstąpienie cd  rozgryw ek m istrzow- 
Łkih  za sum ę 10.000 !. szterl. (około 100 ty­
s ięcy  zł.) w ybuchł bun t przeciwko zwyrodnie­
n iu  stosunków  sportow ych  w  zawodowem pil- 
karstiw ia angielskie® . Podniesiono zupełnie 
słusznie, że żadna najlepsza w  świecio g ra  nie 
m oże by ć  w a rta  tak iej siuny, k tó ra  przecież 
(mogłaby pozwolić n a  dobre u trzym anie całej 
rodzimy. S tw ierdzono również, że k luby  an ­
g ie lsk ie nie są  w  stanie w alczyć o swój honor 
spo rtow y  poziomem swej drużyny, w ychow a­
n e j przez siebie, lecz Tzucają n a  szalę mi­
s trzo s tw  n ic ze sportem  w spólnego nie m ają­
c y  a tu t  bogactw a.

Poniew aż nie m ożna nagłe znieść zakorze­
nione] w  aporcie angiełskfln zasady  zakupy­
w an ia graczy , postanow iono n a  ostatniem  
posiedzeniu L igi zawodowej, wprowadzić pe­
w n e ograniczenia co do ilości graczy, k tó ry ch  
iklub zakupić może i sum y, k tó rą  za, nich może 
zapłacić. N a zasadzie danych  sta tystycznych  
8 obliczeń określono tę  sum ę n a  1.400 f„sz terl. 
P ro je k t ten  z radością pow itały  k luby słabsze, 
łktóre by ły  bezTadme wobec czychających  na 
k ażd eg o  zdolniejszego gracza —  po ten ta tów  li­
gow ych, różnych H uddersfieldów , E w rto n ó w  
i  t .  d . ,j

Zwycięski pochód gimnastyki szwedzkiej
J* przez Polskę.

-w 1 S ław ny  propagato r i  znaw ca gim nastyki 
Szwedzkiej pu łk . R ignoll stw ierdza, że gim na­
s ty k a  ta , stw orzona przed około 100 la ty  
■przez L inga, czyni w  św ieeie wielkie postępy. 
S ystem  ten  został już  w prow adzony w  Anglji, 
Bełgji, H olandji, Polsce, Grecji, R um unji.t Tur­
c j i ’i Chdłi. O statnio w  Polsce, Państw . In sty ­
tu t  W ych. F iz. łącznie z  Min. Oświaty, w pro­
w adziły  do szkól n a  całym  terenie Rzpiitej 
nadliczbow e, popołudniow e obowiązkowe go ­
dziny g im nastyki, system em  szwedzkim, sto­
pniow o od 1 do 8 k lasy  szkół pow szechnych 
i  średnich.

\  W Y JA ZD  PO L SK IE J REPR EZEN TA C JI
}  P IŁ K A R SK IE J DO PRAGI.

r „ W  dniach 27 i 28 bm . odbędzie się w  P ra­
d ze  Słow iański Turniej Piłka,reki. R eprezenta­
c ja  Polski za sta ła  już usta lona. Z K rakow a 
W yjeżdżają do P rag i: R eym an I, K ałuża, Za- 
'staw niak i  A dam ek.

POLAK —  ZW YCIĘZCĄ MIĘDZYN. RAIDU 
AUTOMOB. W  NIEMCZECH.

W  ub. niedzielę odbył się M iędzynarod. 
E a id  Sam ochodowy dookoła niem ieckiego 
G órnego Ś ląska n a  trasie  410 km . Zwyciężył 
P o la k  p. F elu rste rrb erg  n a  „B aim ierze" w cza­
sie  3 godz. 48 min. 25 i zdobyw ając tem 
sam em  pierw szą nagrodę i ty tu ł  nieoficjalny 
„pclsk i postrach szos"!

Celem uregulowania nakła­
du prosimy o najrychlejsze ure­
gulowanie orenum eraty.

poleca aa korzystnych warunkach nowe i używane

Najstarszy Skład Fortepianów

W Ł (Botońsfci
w  Krakowie, Rąjneh gi. 3 4 . Pałac Spiski
Rok założenia 1880. Nr. telefonu 465.
2HEEI W ła s n a  s a la  k o n c e r to w a .

W ślad za gigantycznym  rozwojem kultury  
m aterialnej oraz techniki czasów ostatnich 
m usiała pójść i lite ra tu ra , trzym ająca rękę na 
pulsie życia i jego gorączkow e tętno odbija­
jąca. Musiał się w ięc w literaturze odzw iercie­
dlić niesłychany postęp w  zakresie nowoczes­
nych środków  kom unikacyjnych, rozwój trans­
oceanicznej żeglugi, kolejnictw a, autom obiliz- 
m ui aernnautyki. Przyczem  pisarze, odkryw a­
jąc dla lite ra tu ry  now e tereny akcji, nowe typy  
bohaterów  nie ograniczyli się jedynie do po­
wierzchownego odtworzenia realistycznej fizj>  
gnomji życia, lecz pokusili się także o w niknię­
cie w tajem niczą duszę rzeczy, o ujęcie niesa­
m owitej atm osfery narastającej legendy rze­
czywistości. Z w ym ienionych dziedzin naj­
wcześniej rozpow szechniły się w belletrystyce 
polskiej tem aty  kolejowe, w tem pierwszy rea- 
listyczny sposób ujm ow ania zjaw isk reprezen­
tuje ta k i np. Gruszecki („K olejarze"), drugi fot. 
G rabiński w  swym „Demonie ruchu" z dem ono­
log ią św iata kolejow ego nas zaznajam iający. 
„T em aty" m orskie, m arynarskie zaczęły o sta t­
nio coraz bardziej pobudzać zainteresow anie 
autorów , odkąd Sieroszewski i Żeromski wy- 
walczyli im pełne praw o obyw atelstwa.

Z nowoczesnych środków  lokom ocji, jedy ­
nie autom obiiizm  czeka jeszcze Da godnego 
w naszej litera tu rze  w yraziciela, lo tn ictw o bo­
wiem tak iego  w yraziciela już znalazło. J e s t 
nim Janusz M e i s s n e r ,  porucznik-pilot i au tor 
szeregu zajm ujących powieści ze św iata lo tn i­
czego. O powiadania te  rozpadają się n a  dwie 
kategorje . w  jednych au tor, idąc śladem G ra­
bińskiego, op la ta  w ątek  nastrojem  niesam owi­
tej fan tastyk i i tajem niczej grozy (tu należy 
przeważna część nowel ze zbiorów „H angar 
N r. 7“ i  „Skok przez A tlan tyk"), w  drugich 
opiera się o podłoże konkretnych  przeżyć z w ła - , 
snej p rak ty k i aeronautycznej zaczerpniętych 
i w realistyczny sposób przedstaw ionych (jak 
np. w „E skadrze"). W  jednych i drugich odsła­
nia się przed nami nowa, nieznana naogół do­
tąd  w litera tu rze  polskiej dziedzina (szkic prze­
żyć lotniczych dał pierwej w  „Urodzie życia" 
Żeromski) i prezentuje się nam now y ty p  bo­
hatera.

C iekawy problem  psychologiczny przynosi 
„ E s k a d r  a"  w  form alnej swej koncepcji słyn­
ną „Załogę" K esseła, przypom inająca jako  pró- 
ba przedstaw ienia losów bohatera zbiorowego, 
k tórym  są ludzie i m aszyny „bojowej eskadry" 
lotniczej, pięknemi czynam i zapisanej w  historji 
kainpańji polsko - bolszewickiej z roku 1920. 
W yjątkow o zgranie zespołu, zżycie się obsługi 
z płatow cam i w ytw arza specjalną, atm osferę 
„eskadry", w  k tó rej tonu ją  się indyw idualne 
odrębności (przybycie nowego dowódcy, na j­
godniejszego człow ieka, ale dlatego ty lko , że 
nowego, w yw ołały  ferm ent, k tó ry  ustąpi dopie­

ro w tedy, gdy  tenże sw ą osobowość roztopi 
w  psychice zbiorowej) w w yraz heroizm u tak  
prostego, tak  naturalnego, że s ta je  się prawem 
codziennego obowiązku, w w yraz gotow ego dc 
najw iększych poświęceń patrjotyzm u, lecz tak  
samo przez się rozumiejącego, że nie potrzebuje 
etyk ie ty  i od pustych frazesów jak  najdalej ucie 
ka. K iedy eskadra go tu je  się do  dalekiej, 200- 
kilom etrow ej, niebezpiecznej w ypraw y na Bo- 
bm jsk , celem zniszczenia sowieckich hanga­
rów i sam olotów , w tedy n a  odprawie oficerskiej 
kom endant oddziału kp t. Gerlicz ogranicza się 
do  ściśle służbow ych poleceń, w ystrzegając się 
najlżejszego potrącenia o ton fałszywego pato­
su i czczej deklam acji. „Tym  ludziom  nie 
można mówić o Ojczyźnie głośno i na trzeźwo. 
Bo każdy  z nich, kochając Polskę ca łą  duszą, 
k ry ł to  uczucie n a  dnie serca i nie przyznałby 
się do niego wobec innych. Była to  wogóle 
kw estja, k tórej nie poruszano w  eskadrze. —  
Polska i O jczyzna —  te  dw a słow a w yśw ietla­
ne w party jnych  w alkach, te  dw a bezbronne 
słowa, służące kłam stw u i prywacie do osiąg­
nięcia brudnych zamierzeń —  najrzadziej uży­
w ane były  przez tych, d la  k tórych  stanow iły 
wraz z honorm godło sz tandaru ..."

To dusze eskadry, jej „duszę" przedstaw ia 
J .  Meissner, sam pilot i  porucznik W ojsk Pol­
skich niety lko z prawdziwem  znawstwem , ale 
w prost eon am ore. S tąd  żyw ość ustępów  na 
konkretnych przeżyciach i obserw acjach opar­
tych, s tąd  przekonyw ująca praw da opisów roz­
m aitych startów , wzlotów, wirażów, ra j dc w 
itp„ s tąd  p lastyka obrazów z działań bojowych, 
jak  owa w spom niana w ypraw a n a  Bobrujsk, 
jak  niebezpieczny w yw iad nad pozycjam i nie- 
przyja cielskiem i, spalenie pontonów pod Dębli­
nem i zbom bardowanie cofających się bolsze­
wickich oddziałów, jak  wreszcie nowoczesny 
pojedynek w  powietrzu i zestrzelenie trzech 
nieprzyjacielskich Bristolów. D oskonałe są. rów­
nież rozm aite postacie ze środow iska lotnicze­
go (piloci, obserw atorzy, m echanicy), żywo uję­
te  w indyw idualnej charak tery styce i specjal­
nym stosunku do  m aszyny, k tó rej p ilo t sta je 
się duszą, a  ona organem jego woli. Słabsze 
natom iast, więcej szablonowe są figury  kobiece 
oraz osób z innych środowisk. Również uroz­
maicenie powieści przez w prow adzenie w ątku 
erotycznego nie bardzo się autorow i powiodło, 
a  in teresujący rapsod lotn iczy o dziejach bojo­
wej eskadry  strac ił ty lko  na sile przez dodanie 
sielankow ego zakończenia. Przyczem , ja k  do­
tąd , mimo niezaprzeczonej zdolności sw obodne­
go snucia to k u  opow iadania i  podniecania za­
ciekaw ienia czytelnika, au to r „E skad ry" zdaje 
się lepiej w ładać form ą krótszej, bardziej 
zw artej i spoistej noweli, niżeli długiej epickiej 
powieści.

Dwa w ydane zbiory nowel p. t . :  „ H a n g a r

Nr.  7 i „ S k o k  przeż A t l a n t y k "  w ykazu­
ją , żo J .  Meissner umio z ograniczonego zakresu 
treści (św iata lotniczego) w ysnuw ać coraz to  
nowe w ątki. W jednych s ta ra  się o odtw orzenie 
zespołu stanów  duszy lo tn ika  w  powszedniej 
swojej służbie w  reg jony  śmierci się  w ychyla­
jącego, w  drugich z powodzeniem przenosi 
w dziedzinę lo tn ictw a nastró j niesam owitej g ro ­
zy, w łaściw ą twórczości Grabińskiego, ooowia- 
dając nam  np. o zemście zepsutego P oteza 
z „H angaru Nr. 7“, to  o fatalistycznym  nu . 
m erze „Sam olotu L ecarte‘a “, to  znów o ży ­
wym platow cu, istnej „W iedźmie" (charak tery ­
styczny  przykład  niesam owitej anim izacji sa­
molotu), po wielu złośliwych figlach kończącej 
niezwykłe m sabojstw em  it,p. —  u  innych1 
wreszcie sięga w  przyszłość, ja k  np. w „K oncer­
nie K oszuta" przyszły rozwój lo tn ictw a pol­
skiego, czy ja k  w  „Skoku przez A tlan ty k "  —  
opowiadaniu wielce aktualnem  wobec w ypraw y 
Kubali i Idzikow skiego, przedstaw iając ponow ­
ną próbę przelotu przez A tlan tyk , tragiczne 
zawifcłania, wynikło z podstępnej ryw alizacji 
sow ietów  i ostateczne zwycięstwo polskich lo t­
n ików  n a  polskim  samolocie.

Dzięki swym zaletom  literack im  opowieści 
Meissnera m ogą odegrać pow ażną ro lę jako  
propaganda lo tn ictw a i obrony powietrznej.

RAJMUND BERGEU
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90.000 km. wynoszą linje 
lotnicze świata.

Światowa, sieć linij lotniczych obejm uje 
w danej chwili 90.000 km., z czego 60.000 km. 
przypada, na Europę w raz z Rosją. Niemcy ma­
ją  23.800 km., F ran c ja  14.300 km., a. A ngija 
ty lko  2.760 km. linij lotniczych.

W iększość linij lotniczych pełni służbę pocz­
tow ą i osobową, a  działalność ich, wyrażcua, 
w  cyfrach, przedstaw iała 6ię w  r. 1926 jak  na­
stępuje: Przobyto miljonów km .: w  Niemczech 
6.1, w  Stanach Zjednoczonych —  7.2, we Fran­
cji —  5.2, w  A nglji —  1.4. Liczba przewiezio­
nych osćb w tysiącach: w  Niem czech 56, w  Sta  
nach Zjednoczonych 5.7, w e F rancji 19, w  An­
glji 15. W ynika stąd, że z najm niejszem  zaufa­
niem odnoszą się do  swej kom unikacji lotniczej 
A m erykanie, najw iększą popularnością cieszy 
się kom unikacja w  Niem czech. Ilość przew ie­
zionych tow arów  i poczty w  kilogramach* 
w  Niemczech 550.000, w Stanach  Zjednoczo­
nych 1.160, w e F rancji 1.600, w Anglji 456.000, 
D odać należy, że lotnictw o niem ieckie rozw ija 
się niesłychanie szybko. I  już w  r. 1927 naprzy  
k ład  długość linij lotniczych pow iększyła się « 
7.000 kim., ilość przelecianych kilom etrów  
w zrosła do 9.2, ilość przewiezionych osób da  
102.000, a  ilość przetransportow anej poczty  i  
tow arów  do 1,120.000 kg.

Bezpieczeństw o kom unikacji lotniczej Hu* 
stro ją  najlepiej następujące cyfry: we Francji 
zdarza, się jeden w ypadek śmiertelny na 565 
tysięcy, w S tanach  Zjednoczonych na 700.009, 
a  w  Niem czech n a  1,200.000 osób, korzysta ją­
cych z te j kom unikacji.

Rzeczy ciekawe.
Dryblasy całego świata łączcie się I

Do rzędu oryginalnych klubów  angielskich 
przybył jeszcze jeden, k tó ry  zam ierza propa-

i gandę sw oją rozszerzyć również n a  inne k raje  
poza A nglją.

J e s t  to  klub ludzi, m ających w zrostu przy­
najm niej 1.82 m tr.

To osobliwe stow arzyszenie, zorganizowane 
w  Londynie, p ragnie w  pierwszym rządzie 
rozpocząć w alkę z n az b y t w ąsldem i krzesłami 
w  teatrze , z niskiem i dorożkam i i wogóle 
z wszelkiem i m iniaturow em i, ich zdaniem, urzą- 
dzniami, k tó re  ludziom o w ybujałym  wzroście 
u trudn ia ją  życie.

A by się dostać do „K lubu dryblasów ", ,  
trzeba m ieć najm niej 6 stóp  w zrostu, bez obu­
wia i pończoch. (

Najw yższy z dotychczasow ych członków 
klubu m a 2 m etry  8 centym etrów  w zrostu  i 
śmiało pretenduje do ty tu łu  jeżeli nie najw ięk­
szego, to najdłuższego człowieka n a  św ięcie^

Rok założenia 1848.
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Wszystkie prawie
największe i najwspanialsze
O R G A N Y  w  Polsce
wykonała największa w kraju

Fabryka Organów

w  Włocławku
Kaliska 17, —  Tel. 209.
Technika i intonacja na najwyż­

szym poziomie światowym.
Budowa organów tylko w najlep­
szym Ratunku, całkowicie w kraje, 
z krajowych roaterjałów i na naj­
dogodniejszych warunkach spłaty.
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Co slycttać w  Krakowie?U

W *  ^
| :K rakón

Straszny pożar w Dąbiu
■M.

«aił$Mzył Juszczarnię i m łyny. — P astw ą p o żaru  padły m agazyny m łyńskie, m łyny 1 czysz
ćrabde. tw  100 wagonów mąki poszło z  d y m e m .   Dwóch strażaków walczy ze śmiercią

kilku dalszych zostało poważnie komtuzjomowanych. ! ! . ! !

godzinnej niezm ordow anej akc ji ratow niczej 
zdołano opanow ać sy tuacjo  o tyloj że ogień 
lnie zagrażał już  przerzucaniem  się n a  przyległe 
kom ory  fabryczne, niem ożliwością już  jednak 
Ibyło uratow ać połow y gm achu od zupełnego 
i zniszczenia. I , 1 ' i

SPŁONĘŁY DOSZCZĘTNIE MAGAZYNY 
MŁYŃSKIE, MŁYNY I CZYSZCZARNIA

z całeim Legatem  urządzeniem  —  a w ięc 
działy  fabryczne, k tó re  mieściły się w części 
fab ryk i budow anej nie system em  żel-betono- 
twymi. F a k t ten  oraz m om ent dużego postępu 
'Ognia 7. chw ilą zaalarm ow ania s traż y  spraw i­
ły  —  że pożar przybrał tak  ogrom ne rozmia­
ry  i spow odow ał ta k  wielkio zniszczenie. Nie 
idość n a  tam, że urządzenie fabryczne doszczę­
tn i o zniszczało, ale w dodatku

K raków  był wczoraj w idownią strasznego 
pożaru, k tć ry  poza wielki emi szkodam i ma- 

j tKrjalnemi pociągnął za sobą ofiary w  ludziach. 
N a k ró tk o  po godz. 11 przed południem  straż 
pożarna w  K rakow ie została  zaalarm ow ana, 
‘że ,i«nszcizainie i m łyny k rakow sk ie11 —• p o tę ­
żna fab ryka  w D ąbiu s tanęła  w  płomieniach. 

'N a  m iejsce w yjechały natychm iast 3 p lu tony 
pojd kierow nictw em  nacz. Obidowicza i p rzy­
stąp iły  natychm iast do akcji ratow niczej.

] i | OGIEŃ OGARNĄŁ PODDASZE I

t  ■olbrzymich 6-cio p iętrow ych zabudow ań fa- 
brycznych, po stron ie  m agazynów  m łyńskich, 
m łynów  i  czyiszeizalni, grożąc lad a  moment 
przerzuceniem  się n a  w ew nętrzne w iązania da­
chow e i drew niane urządzenia m lynu. N a roz­
k a z  nacz. Obidowfiictza zaciągnięto  3 lin je wężo- 
łwe, k ie ru jąc  strum ienie w ody z  pobliskiego 
Błamu oraz sto jących  do  dyspozycji 5-ciu becz­
kow ozów  n a  górne*' kondygnacje fabryki. Dla 
mtenzywinaejszej akcji k ilkunastu  strażaków  
^dostało się przy  pom ocy lin na. ty lną , niższą 
ftzęśó zabudow ań, przyczem  wycią.gnięto dra- 
Ibimę m echaniczną do w ysokości 20 m. W  chwi­
l i  g d y  s trażacy  znajdow ali się n a  w ysokości 
6-go p ię tra, ogień, k tó ry  dotąd, tłum ił się 
w  poddaszu, podsycany działaniem  w entyla­
torów: | 1)

WYBUCHNĄŁ Z ŻYWIOŁOWĄ SILĄ,

J staw iając  strażaków  w trag icznej sytuacji. 
fŃ ie m ogąc w ytrzym ać żaru  bijącego z kilku­
dziesięciom etrow ej przestrzeni objętej ogniem 
'zostali zmuszeni szukać ra tu n k u  w  opuszcze­
n iu  straconego stanow iska. N iestety  wiązania 
dachow e runęły , w ew nętrzna czeluść fabryki 
p rzestaw ia jąca  jedno  w ielkie m orze pożaru, nie 
d aw ała  bezpiecznej podpory, to też ocalenie 
m ogło  przyjść ty lko  z zew nątrz. S trażacy  pro­
w adzący  akc ję  n  podnóża fabryki zorjento- 

. w aw ęzy 6ię w  sy tuacji rozłożyli olbrzymie 
p łach ty  ratunkow e podchodząc z niem i pod 
ła m e  m ury.

N a w ysokości 5-go p ię tra  ukazały  się 
w śród  ognistych języków  ciemne sylw ety  s tra ­
żaków." Je d n i z  nich rzucili się n a  dół, inni 
opuszczali się  zwinnie po piorunochronach, dal­
si szukali ra tu n k u  przy pom ocy l in e k ^

ODWRÓT Z PIEKŁA POŻARU OKAZAŁ’ SIĘ 
TRAGICZNY.

S trażak  Ja n  M atoń upadł tak  nieszczęśli­
wie, że doznał złam ania nogi, złam ania pod­
s taw y  czaszki i w strząsu  m ózgu, _Józef Sroka 
doznał złam ania kręgosłupa, A leksander Stru- 
siński, S tanisław  P y ciak  i Józef S tryczek ulegli 
bądż to  cięższym , bądźto  lżejszym  obrażeniom. 
M atoń, jeden z najzdolniejszych strażaków  (1. 
S2), znany w śród kolegów  z nieustraszonej 
odw agi, za co otrzym ał niedaw no aw ans na 
na; plu tonow ego w alczy ze śmiercią w  szpitalu 
Bw, Łazarza; co do S roki są  m aie w idoki u trzy  
m ania go  przy  życiu. Dalszym ofiarom nie. 
grozi niebezpieczeństw o życia. P rócz nich kil­
k u  strażaków  uległo mniejszym  kontuzjom , 
Jjak zdarcia  naskó rka n a  tw arzach  i rękach, 
wytchnięcia, n ó g  i t .  p. Podczas gdy  robotnicy  
fab ryczn i zajęli się  rannym i strażakam i,

NADESZŁY Z POMOCĄ STRAŻE Z ZIELO-

TK I BORKU FAŁĘCKIEGO ORAZ DWIE 
KOMPAN JE SAPERÓW,

| |  k tó re  wzm ogły w ydatnie akc ję  s traży  kra- 
kowisklej. Część żołnierzy zajęła się w ynosze­
niem  z m agazynów  w orków  m ąki, resz ta  zo­
s ta ła  u ży ta  do obrony drugiej części zabudo­
w ań fabrycznych m ieszczących olbrzym ie ma­
g az y n y  ziboża, m ąki, kasz, k ru p  i ryżu. Po 3

SPALIŁO SIĘ 100 WAGONÓW MĄKI, 
ZBOŻA I KASZ,

k tó re  nie zdołano już uratow ać, a k tó ­
re m ieściły się w  podręcznych, parterow ych 
m agazynach’. Dzielni saperzy z narażeniem  ży ­
cia  w ynieśli z  p łonących hal fabrycznych oko­
ło  600 pięćdziesiąci o kilogram ow ych w orków  
m ąki i ryżu, p rzedstaw iających w artość k ilku­
dziesięciu tysięcy  złotych. Koło godz. 3 pop. 
ogień by ł już zupełnie zlokalizow any. Płom ie­
n ie  oparły się o część żel-betonow ą fabryki, 
k tó ra  poza całą m aszynerią (łuszczarnia i k a ­
szarn ia1) m ieści olbrzymio rezerw y  zbożowe 
h o  około 150 w agonów  zboża. Zapasy te oca- 
ła ły  jak  również nienariiszył ogień stojących 
w  beżpoŚTedniem sąsiedztw ie niskich zabudo­
w ań  n a  100 m. długich, gdzie je s t złożonych 
300 w agonów  m ąki ryżu  i kasz. W edług m- 
form acyj zasięgniętych przez naszego wapółpra 
cownika. ,na miejscu pożaru, k ierow nictw o „Łu 
#zczam io i m łyny krakow skie11 miało wysłać 
w  ciągu w czorajszego dnia

20 WAGONÓW MĄKI NA ŚLĄSK.

0,d 9 rano  robotnicy ładow ali w orki z m ą­
k ą  do w agonów  kolejow ych, gdy  tymczasem 
W ybuch pożaru  przerw ał dalsze prace. Do 
•godz. 11-tej załadw ano 4 w agony. P rzy akcji 
■ratowniczej hyły czynno odid,ziały policyjne, 
k tó ro  o toczy ły  fabrykę gęstym  pierścieniem 
p is  dopuszczając do te renu  objętego pożarem 
tłum ów  ciekawych, zalegających ulicę i sąsie­
dn ie płace. N a wiadom ość o groźnym pożarze 
iprzybyło wiele osób z  K rakow a, obserwując 
•z zaciekawieniem  akcję ratow niczą straży .

NA MIEJSCE POŻARU

w niespełna godzinę po jego w ybuchu przy­
byli: w ojew oda D arow ski. prezydent, Roile 
:z w iceprez. W ielgusem , naczelnik wydziału 
no licy jno  budow lanego m ag istra tu  nadradca 
■H erg et, s ta ro s ta  grodzki dr. Styczeń, w oje­
w ódzki kom endant policji insp. '3ilch z ko ­
m endantem  na m iasto nadikom. Galasem oraz 
(naczelnik m iejskiego panku sam ochodow ego 
inż. DrOzdowiski. Ten osta tn i przybył z całym 
tabo rem  beczkowozów. t

CO BYŁO PRZYCZYNĄ POŻARU

‘d o tą d  nie stwierdzono'. Z apy tany  fyzez na6 
w  tym  k ie runku  nacz. Obidowicz nie um iał 
d ać  odpowiedzi. O rgana policyjuo przystąp iły  
natychm iast do prow adzenia śledztw a celem 
usta len ia czy  pożar n ie  m a przypadkow o zbro­
dniczego podłoża. F ab ry k a  jest ubezpieczona. 
Została ona zbudow ana w  la tach  1922— 24, 
dziennie przem ielała około 34 w agony zboża 
i  kasz. W łaścicielam i Ł uszczarni i m łynów 
je s t Spółka żydow ska.

Kraków ku czci prezydenta Dietla.

Goście zagraniczni w Krakowie.
Przyjazd  uczestników Zjazdu Rady Administracyjnej Międzynarodowego Biura Pracy przy

Lidze Narodów, |V ,4
'Jak  się  dow iadujem y, w e w torek  9 b. m. 

© godz. 9 rano przyjeżdżają do K rakow a po­
ciągiem z W arszaw y uczestnicy w arszaw skie­
go zjazdu R ady A dm inistracyjnej M iędzynaro­
dow ego B iura P racy  przy Lidze Narodów 
i  dy rek to rem  Biura p. A lbertem  Thomasem 
« a  czele. Ogółem przybędzie do K rakow a po­
nad 100 osób, reprezentujących wszystkie 
państwa europejskie i Stany Zjednoczone. Go­
ście zabawią w naszem mieście dwa dni, 
w  ciągu k tó rych  zwiedzą osobliwości K rakow a 
oraz saliny w ielickie. W e w torek  w południe 
odbędzie się  wy ^Uniwersytecie

uroczystość nadania p. Thom asowi dok to ra tu  
praw a „honoris causa11. W e środę 10 b. m. 
przydjum  m iasta  w ydaje na cześć uczestników  
Zjazdu ra u t w  salonach recepcyjnych’ ratusza. 
Również będą gości podejm ować: rek to r Uni­
w ersy te tu  Jagiellońskiego K allenbach i w oje­
woda Darowski. j*. gs, j »

 O0o-------

Przyjazd do Krakowa znakomitej 
działaczki społecznej.

Baronow a de Mon ten ach, generalna prezy­
dentka K atolickiego M iędzynarodowego Sto- 

Jagiellońskim  yarzyszen ia  Opieki nad  młodemi dziewczętam i

Żałobne posiedzenie Rady miasta.
U roczystości k u  czci niezw ykle zasłużonego 

prozydenta m. K rakow a i rek to ra  W szechnicy 
Jag iellońskiej prof. d ra  Józefa D ietla zgrom a­
dziły w czoraj w sali posiedzeń R ady m. K ra­
kow a w  P ałacu  W ielopolskich liczne zastępy 
przedstaw icieli w ładz oraz członków  R ady  in 
corpore. W śród obecnych zuaw ażyliśtny ks. bi­
skupa Rosponda, wojewodę Dar owakiego, do­
wódcę korpusu gen. W róblew skiego z kom en­
dantem  dywizji gen. Smorawińskim, dowódcą 
p la m  pułk. K ostrzewsldm  i szefem sanitarnym  
DOK. pułk. drem  Korolewlczem, rek to ra  Uniw. 
Ja g . prof. K allenbacha, sekre tarza  generalnego 
Polskiej A kadem ji Umiejętności prof. d ra  K u­
trzebę, dziekanów  wydziałów  Uniw. Jag ., licz­
ne grono profesorów, w iceprezesa sądu apela­
cyjnego Krzyżanow skiego, posła Puchałkę, p re­
pozy ta K ollegiaty św. A nny ks. kan. Masnego, 
prezesa Związku m łodzieży przemysłowej i rę ­
kodzielniczej O. Kuznowicza, dy rek to ra  Zakła­
du Józefitów  ks. S ław ińskiego i i.

Dr Dietl jako gospodarz.
P rezyden t Roile sto jąc  na trybnie prezy­

dialnej w  otoczeniu w szystkich członków pre- 
zydjum m iasta, w ygłosił dłuższe przemówienie 
n a  tem at działalności zm arłego przed 50-ciu 
la ty  pierwszego prezydenta m. K rakow a prof. 
d ra  Dietla. Oto uryw ki z m owy prezydenta 
Rollego:

. . .  W  chwili, gdy w dobie popowstaniowej 
zbolały duch narodu dochodził zda się do ni­
zin rozpaczy, sta je  n a  czele starej P iastów  i J a ­
giellonów sto łicy  gorący  p a trjo ta , k tó ry  już 
okazał, ż.c umie bronić n a jis to tn ie js iy ch  praw  
narodu, bo praw  do w łasnego języ k a  Ubo­
gie, brudne i opustoszałe m iasto bierze w za­
rząd i moc pracy  przed sobą widzi prezydent 
Dietl. A widzi jasno i położenie m iasta, ale 
też i  drogi popraw y stosunków  i kreśli je 
w  program ow ej mowie.m a ipierwiszom posiedze­
niu Rarly m iasta i w  następnych enuncjacjach. 
In teresujący to  program  —  obejmuje i  dziedzi­
nę .wewnętrzną, reorganizację M agistratu prze­
prowadzoną potem  i w zrębie zaohow aną do 
dnia dzisiejszego i spawy finansowe zaciągnię­
cie większej pożyczki inw estycyjnej, k tó ra  do­
chodzi do sku tku  przed samem ustąpieniem  
D ietla z prezydentury  i  rew indykację, d la  k tó ­
rej nakreślił sposób użycia m ajątku nierucho­
mego m iasta  po byle mwolnem mieście przez 
rząd zabranego i  spraw ę ożywienia ruchu bu­
dow lanego, ku  czemu zarządzi przeprowadze­
nie badań sta tystycznych  i spraw y higieniczne, 
jak  w alka z niechlujstwem  przez stw orzenie 
odpowiednich kom isyj porządkowych, rzucenie 
pierwszego zarysu zaprowadzenia wodociągu, 
rozszerzenie seici kanałow ej i zasypania łoży­
ska s ta re j W isły, na k tórej w yrosną planty  
z jego nazwiskiem  związano i  w  spraw ach 
szkolnych i to  tak  szkolnictw a powszechnego, 
k tó rego  budżet w  ciągu rządów  D ietla w zrasta 
trzynastokro tn ie , pow staje k ilka szkół...

Bardzo gorliw ie zajm uje się rękodziełem, 
gorąco propaguje tworzenie stow arzyszeń, 
kształcenie młodzieży rzemieślniczej, tw orzy 
stypendja, z osobistych funduszów je zasilając, 
tw orzy kasę  rzem ieślniczą, ułatw ia Baraniec­
kiemu tw orzenie Muzeum przem ysłow ego.. .  
Dietl napraw ia grożące ru iną m ury, konserw u­
je groby królew skie, rzuca myśl założenia Mu­
zeum Naodowego, m yśl w rok po jego zgonie 
zrealizowaną. W  szeregu przem ówień i  odezw

w raca wciąż do myśli, że K raków  winien stać 
sięo sto ją  ducha narodow ego, ta k  uciskanego 
i gnębionego na innych polskich z iem iach ...
D ietl sta je  w  pierwszym szeregu tycli, k tórzy  
rozum iejąc d la  ówczesneję chwili ważność tej 
m anifestacji, przygotw ują ją , k ie ru ją  n ią  i b io ­
rą  z niej asum pt do przyw rócenia przyszłości 
Grobom królewskim , do s tóp  których' zacznie 
się półw iekowa w ędrów ka szukającym  ugrun­
tow ania w iary i nadziei, żo jeszcze nie zgi­
nęła. . .

My, k rakow ska R ada —  kończył mowę 
proz. Roiło —  spadkobiercy  jego program ów  
i myśli, w ykonaw cy jego planów, k tó re  w  da­
leką przyszłość sięgały, sk ładam y m u w  pół­
w iekow ą zgonu jego rocznicę hołd  i chylim y 
czoła, czcząc pamięć D ra Józefa D ietla.

Końcowych słów przem ówienia obecni w y­
słuchali sto jąc , poczcm prezydent zamkną! po­
siedzenie.

Obok trybuny ustaw iono w śród kw iatów  
portre t prezydenta D ietla, stanow iący kopję 
obrazu m alow anego w  roku  1876 przez A le­
ksandra  Grabowskiego, a  spalonego 26 m aja 
1926 r. w czasie pożaru sali radzieckiej. Koło 
portretu ustaw iono berełko srebrne 1 sygnet 
zloty z roku 1532 z herbem m. K rakow a. P or­
tre t ozdobi odnowioną salę R ady.

W Auli Uniwersytetu Jagieł.
O godz. 12 w południe Y ebrali się w Auli 

Uniw. Ja g . przedstawiciele nauk i, wszystkich 
władz krakow skich, oraz organizacyj ku ltu ra lno  
społecznych, ab y  uczcić pam ięć rek to ra  D ietla  
w rnurach Alraae Matri». Z uderzeniem  godz. 
12 wszedł do Auli w otoczeniu pedeli niosących 
insygnia uniw ersyteckie, Senat A kadem icki 
Uniw. Jag . z rek to rem  K allenbachem , oraz 
dziekanam i pięciu fakultetów  —  w szyscy przy­
brani w togi akadem ickie.

Po zajęciu miejsc przez profesorów, chór 
akadem icki odśpiewał „G audę M ater", poczem 
rek to r K allenbach przedstaw ił działalność Df. 
Dietla, k tó ry  w  czadach najw iększego ucisku 
polskości przez rząd austrjack i (1861— 65) gło­
sił niewzruszenie potrzebę nauki w języku  pol­
skim, oraz ścisłego zbratan ia się całego naro ­
du. Za tak  śm iałe głoszenie zasad polskości Jó ­
zef D ietl został spensjonow any, jednak  społe­
czeństwo krakow skie w dowód uznania jego  
idei, powołało go  na odpow iedzialny urząd p rs 
■zydenta m iasta. ;

P iękny refera t o pracacli i zasługach' D ietla 
jako lekarza w ygłosił prof. Uniw. Dr. Latkow ­
ski. Prof. D ietl —  mówił mówca —  zasłużył 
się nauce polskiej licznem i pracam i naukowemi, 
a sław a jego  jako lekarza hołdującego kierun­
kowi przyrodoleczniczem u, obiegła całą Europę 
i w yw ołała przew rót w lecznictwie. Był on re­
form atorem  szkół i założycielem  „Przeglądu 
lekarskiego’1 w r. 1861, tw orząc K om isję tedak  
oyjną przy ówczesnem Tow arzystw ie nauko­
wym, k tó re  później przekształciło się n a  A k ide  
mję Um iejętności. Za zasługi w  tym  k ie ru n k u , 
prof. D ietl został powołany jako  zw yczajny 
członek A kadem ji. W  końcu podniósł prof. L a t­
kowski tw órczą pracę D ietla nad podniesieniem  
zdrojowisk polskich; prof. D ietl jak o  w io-pre­
zes Polsk. T w a Balneologicznego, przyczynił 
się szczególniej do rozbudow y Szczawnicy i 
Krynicy. (

U roczystość zakończyła się odśpiewaniem 
przez chór akadem icki p.eśni „W  te j uroczy­
ste j chwili11.

.(Protection cathołiąue in ternationale de la  
jeune filie), zapow iedziała swój przy jazd  do 
K rakow a w  najbliższych dniach; zam ierza zwie­
dzić pokrewno insty tucje w  naszem  mieście, 
m ianowicie Ochronę kobiet, Misję dworcową 
K at. Związku P olek , Szkolę pielęgniarek i inne. 
Pani de M ontenach wygłosi odczyt, k tó ry  ma 
nas zapoznać z  szerokim zakresem tego Mię­
dzynarodow ego S tow arzyszenia. J a k  wiadom o 
„Protection  de ła  jeune filie11 m a sw oją przed­
staw icielkę w jednej kom isji Ligi Narodów.

Wystawa prac rysunkowych
uczniów szkół średnich

C entralna B ibljo teka Okręgu szkolnego 
w K rakow ie urządza w  czasie od 7 do 20 bm. 
w sali czytelni B ibljoteki w  gm achu gimnazjum 
im. Bartłom ieja Now odworskiego (plac Groble) 
w ystaw ę prac uczniów szkół średnich ogólno­
kształcących i seminarjów nauczycielskich ce­
lem w ykazania m etody p racy  w poszczegól­
nych zakładach. O twarcie w ystaw y nasiąpi dnia 
7 bm. o godzinie 11 przedpołudniem  w  obecno­
ści kuratora, szkolnego __ N astępnie prof. Dr. 
Cybulski  w ygłosi refera t p. t. „Znaczenie 
nauki rysunków  w  w ychow aniu11.

W  czasie trwania, w ystaw y w ygłoszą refe­
ra ty : Prof. Wierciak: „R ysunek jak o  podstaw a 
nauki w zględnie w spółpraca z innym i przed­
m iotam i11 (w torek 9/10 o godz. 6-tej wiecz.); 
prof. Janczyk. „O celach i sposobach nauczania 
rysunku11 (czwartek, dnia 11/10 o godz. 6-tej

wiecz.); prof. Szw arc: „R ysunek z n a tu ry 11 (so­
bo ta 13/10 o godz. 6-tej w iecz.); prof. Jakubow ­
ski: „Ornam ent ludow y w  nam e rysunków 11 
(niedziela 14/10 o godz. 11-tej przed poł.J; 
prof. D ąbrowski: „Poczucie dekoracyjności a  

bryłow atości u młodzieży11 (w torek 16/10 o 
godz. 6-tej w iecz.); prof. Leszko: „Zwiedzanie 
w ystaw  i zabytków  (czw artek 18/10 o godz. 
6-tej wiecz.); prof. Cybulski: „P o stu la ty  nau ­
czycieli rysunków 11 (sobota 20/10 o godz. 6-tej 
wiecz.).

W ystaw ę zwiedzać m ożna codziennie w  dni 
powszednie od godziny 9 do 1 i od 4 do 7.30., 
w niedziele od 10 do 1. Uczniowie szkół pow­
szechnych i średnich m ogą zwiedzać w ystaw ę 
ood przewod.nicwem profesorów, za uprzedniem  
porozumieniem się z kierow nikiem  Centralnej 
Bibłjoteki. *

K uratorjum  zw raca się do nauczycielstw a 
z gorącem  wezwaniem, aby  zwiedzało w ystaw y 
oraz by żywo zainteresow ało się treśc ią  refe­
ratów  jak ie będą w ygłoszone z te j okazji.

Wzrost drożyzny wo wrześniu.
K om isja lokalna do badania zmian kosztów  

utrzym ania w K rakow ie, złożona z przedstaw i­
cieli rządu, organizacyj robotniczych i przem y­
słowych, ustaliła, że w m iesiącu wrześniu b. i. 
kosz ta  u trzym ania rodziny pracowniczej zło­
żonej z 4 osób, w  porównaniu z  m iesiącem  gięrp 
niem b. r.^ zw iększyły się o 0.36%,



. GŁOS NARODU11 z dnia 8 października 19^8. Nr. 274.

Zndc gospodarczo-społeczne,
, B yppBI ł.;^ — _ '— .-.i— —■

Podwyższenie zasiłku w Kasie chorych w Katowicach
Zarząd K asy  chorych w Katowicach pod­

w yższył z dniem 1 października h. r. zasiłki 
w yp la tane  n a  w ypadek choroby. Zasiłek w y­
nosił do tychczas 60 pioc. zasadniczego zarob­
ku ; od 1 b, m. w ynosić będzie 75 proc. Rów­
nocześnie zarząd ustalił zarobek zasadniczy na 
kwotę 10 zł. dzienne, gdy dotychczas ustalony 
był na 7.50 zł. dz!ennie. K asa chorych w  K ato ­
w icach liczy 30.000 ubezpieczonych, nie w li­
czając ich rodzin. Podw yżka zarobku zasadni - 
cezgo i zasiłku św iadczy o dobrej gospodarce 
tej instytucji.

Zasiłek w  innych dzielnicach Polski wyno~:

w m yśl ustaw y o obowiązkowem ubezpieczeniu 
na w ypadek choroby ty lk o  60 proc, p laoy prze­
ciętnej. J e s t  bo zasiłek zbyt skrom ny i dlatego 
robotnicy oddaw na dążą  do jego podwyższenia. 
W  tym k ierunku klub Ch. D. zgraszał w po­
przednich sejmach odpowiednie wnioski. Nie­
s te ty  m inisterstw o pracy nie poparło tych wnio­
sków uzasadniając odmowę tern. że podw yż­
szenie zasiłku obciążyłoby zbytnio finanse K as 
chorych. Uchwała Zarządu K asy chorych w  K a­
towicach jest dowodem, że bez niebeznieczeń- 
stwa dla Kas chorych można podwyższyć za 
siłki.

Kryzys hodowii żywego inwentarza w Polsce
powodem katastrofalny nieurodzaj paszy.

T egoroczna posucha w płynęła b. niekorzy­
s tn ie  na urodzaj paszy, ta k  że sfery rolnicze 
(Określają obecny stan rzeczy iako klęskę.

Zb;ór siana z 1 h a  łąk  polnych dochodzi 
•zaledwie w  b r. do 17.49, z t. zw. łąk nizin­
n y ch  do 17.7 q. z łąk  m eljorowany ch 25.6 q. 
Zbiory koniczyny w yniosły  w  b. r. zaledwie 
S1.3 q. z 1 ha.

Pew ne w yobrażenie o rozm iarach klęski 
ja k a  do tknę ła  pod względem paszy nasze roi- 
oiicłwo da.je porów nanie zbiorów tegorocz­
n ych  ze zbiorami w la tach  poprzednich.

I  tak , przeciętna cyfra zbioru pięciolecia 
(1923—-1927 wynosi dla całej P o lsk i w pierw­
szym  pokosie,

siana: 21 q. z 1 ha łąk polnych suchych 
! m okrych nizinnych, 31 q z 1 ha łąk meljoro- 
twanych oraz 34.2 q z 1 ha zasianej kon i­
czy n y .

W  porów naniu z rokiem ubiegłym  zbiory 
'obecne przyniosły pokaźny deficy t dochodzą­

c y  do 23 proc. zbiorów ówczesnych. Sfery rol­
nicze obliczają s tra ty  -wyrządzone przez lego- 
toczuy nieurodzaj na 2 miliony tor paszy.

N ajw iększy stosunkow o nieurodzaj paszy 
-zaznaczył się w NOwogrodzkiem, 165.2 proc 
zbioru zeszłorocznego) w Poznańskiem (70
proc.), 73 75 proc. zbiorów zeszłorocznych
imiały w ojew ództw a w arszaw skie lubelskie 
i białostockie, 78 proc, łódzkie, krakowskie, 
wileńskie i poleskie, ponad 80 proc. kieleckie, 
(lwowskie i Pomorze.

Najlepiej stosunkow o jeszcze przedstaw ia 
s ię  zbiór paszy na W ołyniu (88 proc, zbiorów 
.zeszłorocznych), w  Tannopolskiem (91 proc.) 
i Stanisław ow skiem  (104.3 proc.)/

N ieurodzaj paszy odbił się oczywiście 5 n3 
je j cenie, k tó ra  w ykazuje tendencję zw yżko­
w ą. Nic dziwnego w ięc, że sfory rolnicze prze­
w idują raw et kryzys hodowli żywego in™en- 
itarza z uwagi na grożący spadek jego cen po­
niżej normy opłacalności hodowli.

m

0 wynagrodzenie maszynistów 
w Jaworznie.

W  ubiegłym ruku wprowadził zarząd kom u­
nalnych  kopalni jaw orznickich postanowienie, 
że ODsługa m aszyn, pozostających w ruchu cią­
głym , otrzymuje za pracę nadgodzinną normal­
ną płacę. P ersonal robotniczy obsługujący m a­
szyny  pracuje tygodniow o 56 godzin zam iast 
46 godzin i w  myśl ustaw y o czasie pracy 
w przem yśle i handlu winien o trzym yw ać za 
dw ie godziny nadobow iązkow e o 50 proc., za 
8 godzin dalszych o 100 proc. więcej normal­
nej płacy. Ten przepis ustaw y w ykonyw auy 
w  innych kopalniach, nie jest przestrzegany 
w  kopalniach jaworznickich. Poszkodow ani 
robotn icy  zw racali się niejednokrotnie do za­
rządu kopalni żądając stosowania przepisów 
ustaw y . Poniew aż ich żądanie nie odniosło 
skutku, odnieśli się z tą  spraw ą do posła okrę­
gu p. Purhałk,i, który podjął się interwencji 
u władz. Na sku tek  tego odbyła się w dniu 
4  bm w inspektoracie pracy  w K rakow ie kon­
ferencja, w  k tó re j wzięli udział delegaci po- 
sz.kodowanych robotników  oraz p. poseł P u ­
chatka. Delegaci zażądali interwencji inspekto­
ratu i zwołania wspólnej konferencji Gdyby 
to  się n ie  s ta ło  w  term inie najbliższym , liczyć 
się  trzeba z wstrzymaniem się maszynistów od 
pracy. Sądzimy, że do tego nie dojdzie i że 
zarząd kopalni jaworznickich zastosuje się do 
obowiązującej ustawy.

 oOo-------

Poparcie drobnego kup^ectwa dla prze­
mysłu krajowego.

Centrala drobnego kupiectw a w W arszawie, 
postanow iła przy pom ocy oddziałów prowin­
cjonalnych, rozpocząć szeroką akcję propagan 
dową wśród! kupiectwa polskiego, mającą na 
celu popieranie produkcji krajowej i waikę 
z zalewem towarów obcych. Mając na wzglę­
dzie fakt, iż w pierwszym rzędzie kupiec jest 
tym  czynnikiem , k tó ry  ustosunkow aniem  się 
swojem decyduje o powodzeniu im portow anego 
tow aru , spodziewać się należy, że akc ja  sfer 
drobnokupieckich przyczyni się w dużym stop­
n ia  do podniesienia produkcji krajuw ej oraz 
zm niejszenia zbędnego przywozu.

 ooo-------

(rajowa konsumpcja cukru wzrasta.
K rajow e spożycie cukru w zrasta  w dalszym  

ciągu w  6posób zadaw alniający. W miesiącu 
sierpniu w ypuszczono na rynek 40.400 ton cu­
k ru  (wobec 30.350 ton  w sierpniu ub. roku); 
-jest to cyfra rekordow a po wojnie. Ogółem 
sprzedano na rynku  krajowym, od początku 
kam pau ji (t. j. od 1 października 1927 r.) do 
31 sierpnia b, r., (a więc w  ciągu 11 miesięcy)

327.000 ton, wobec 286.160 ton sprzedanych 
w tym sam ym  okresie roku ubiegłego. Przyrost 
konsumpcji krajowej wynosi zatem okrągło 
14 procent.

W idoki co do nowej kannpanji są naogół 
dość pomyślne O statnie szacow ania zbiorów 
buraków i produkcji cukru nvykr.zują, że P ol­
aka przypuszczalnie posiadać będzie 4,200.000 
ton buraków , z k tó rych  w yprodukuję około 600 
do 620 tysięcy ton cukru. W  dniu 15 WTześ 
nie w ynosiła średnia zaw artość cukru w bura­
kach z plontRcyj woejwództw  zachodnich 17.61 
procent n a  w agę buraka w obec 16,32 procent 
w tym  samym term inie roku ubiegłego.

  odo-------

Nawozy azotawe dla rolirkow.
W  dniu 3 bm. odbyła się w M inisterstwie 

R olnictw a konferencja w sprawie zaopatrzenia 
rolnictwa w nawozy azotowe na sezon wiosen­
ny 1929 roku, W  wyniku narad ustalone zo­
s ta ły  ilości naw ozów  azotow ych, jakie będą 
mogły być dosta-czone krajow ym  konsum en­
tom przez poDki przemysł nawozowy, na n a j­
n iż szy  sezon, oraz przybliżone cyfry zapotrze­
bow ania na te naw ozy ze strony głów nych or- 
ganizacyj odbiorczych. W  związku z ujaw niona 
potrzebą im portow ania pewnych ilości nawo­
zów azotow ych uczestnicy konferencji w ypo­
wiedzieli się za nlanowem zorganizowaniem  
importu i ograniczeniem go do tych rozm iarów, 
w jakich  zapotrzebowanie nie może być pokry­
te  produkcją krajow ą.

Atak gazowy na Kraków.
Jak sanitarne patrole ratownicze niosły pomoc zagazowanym?

D ośw iadczenia ostatniej w ojny św iatow ej 
dowiodły, że gazy i lotnictw o w  przyszłoś u 
mogą pow ażnie zaważyć na losach państw  n ie ­
przygotow anych do obrony. Aby w ięc nasza 
ludność nie zdana była Da ciężki los w y tru c iu : 
musi m yśleć o obronie swego ży d a , dobrobym  
i ku ltu ry . Ta w ażna spraw a obrony przed gaza­
mi skłoniła Zarząd K om itetu  W ojewódzkiego 
L. O. P. P- w K rakow ie do zorganizow ania dra 
zyn ratow niczych przeciwgazow ych i zrobienia 
ćwiczeń pokazowych, jako  próby obrony Kra­
kowa przed atakiem lotniczo-gazowym, z pró­
bnym alarmem, celem nrzygotowania zawczasu 
mieszkańców miasta, jak się mają chronić i u- 
dzielać pomocy zagazowanym Aky ludność nu 
była bardzo przygnęhiona terni ćwiczeniami, 
nostancw iono w  dniu następnym  (dziś .w  nie­
dzielę) pokazać publiczności na Błomacn zwy- 
cięzką obronę naszych lotników  i piechoty, k tć  
re obronią K raków  przed wielkim atakiem . Oto 
cel i zadania ob r pokazów w 'dn iu  6 i 7 paździor 
n ika  b. r. Przebieg pokazów byl n as tęp u jący  

Godzina S po południu; tłum y publiczność 
zebrane n a  R ynku  g łów nym ' spodziewają się 
zrzucenia bomb niepzyjacielskich policja i dra 
żynowi pouczają o zachowaniu oie z chwiią uka 
zania się sam olotów  i opróżniają jezdnię w ryn 
ku. A rkady Sukiennic zapełniają się publiczn o­
ścią, zaproszoną na zobaczenie pokazu ratow ni­

ctwa, tablice z napisam i „Schrony Przeciw ga­
zowe” w yznaczają m iejsca do ochrony przed 
gazem dla nie posiadających m asek. H arcerze 
pełnią służbę w m askach, n a  placu Szczepań­
skim nam iot Czerwonego Krzyża, kare tk i P o­
gotow ia, sprzęt ratow niczy, służbę pełnią Sio­
stry  Czerwonego K rzyża. O godzinie 3 min. 15 
powietrze rozlega się pierwszym alarmem, bo 
oto samoloty dotarły nad miasto, płyną w k ie­
runku Rynku głównego, uzbrojone w bomby 
z gazam i trującym i; już cel znalazły i znaczą 
swe działanie rakietam i św ietlnem i i bombami 
dymoeimi. W net kłęby dym u unoszą się w p o ­
w ietrzu i na R ynku, padają pierwsi zagazowani, 
rozlega się trąbka karetek ratunkowych, spie 
szą patrole sanitarne ratownicze: wojskow e,
Czerwonego Krzyża, H arcerzy, Hufców szkol­
nych i S trzelca, m aszeruje hufiec ż.m-^ki har 
cerski krah.ows.ki pod kom endą p. Orłowiczó- 
wnej i przewodnictwem  drużynowej p. Kuczerć- 
wnej. P atro le  ratow nicze nekła.lają maski za­
gazowanym i wynoszą ich do punktu ratowni­
czego na placu Szczepańskim. Przybywają pa­
trole przeciwgazowe z rozpylaczami Vermolera, 
które neutralizują miejsca zagazowane ioery. 
tfcm.

Nad centrum  m iasta odbywa się bitw a w po 
wietrzu, wreszcie n ieprzyjaciel sie w ycofuje 
akcja ratunkow a d-obiega końca.

W iadom ości koście lne.
Archid. lwowska. Mianowany Szambelanem 

Ojca św. ks. Chw irut, sekretarz ks. Arcybisku- 
tpa. Odznaczony E sp . canonmali ks. J .  G3ch, 
iprob w  K otcw ie.

Biec. tarnoy.ska. H onor, radcam i K urji 
(zamianowani ks. ks.: P raU t J .  Pilch, prób. 
iw Oleśnie i J .  W h ja c ik a , prob. w  Paleśtncy. 
(Odznaczeń R. i M. ks. ks.: M. F lorek, prob. 
iw Olszynach; ExpOsitork> canon : W . Proko- 
ipek, prob. w  Dobrkcwie, J .  W yrw a* . prob. 
•w R yglicach, T. Staw arz, prob w Przyszowej, 
A . Zalasińskl, prob. w  M aszkicnicach, M, G ro­
nowski, prob. w Czarnej, P  W arecki kateche­
t a  w  Pilżnne. Instytuowani ks. e s . J. Pabian, 
tp.rob.’ z W ilczysk’, na n rnb. w Podegrodziu, A. 
JagiO łka, wik!, z Dobrej, na próbostw o; w Szy- 
iku. Administratorami zamianowani t e .  ks.: A. 
'Boratyński w Lfeiej Górze K. Jan isz  w Zbyli- 
itowskiej Gónze, St. Rodak w W ilczyskach. Na 
■katecnetę poyw. ginwi. w Grybowie przeznaczo­
n y  te .  St. Gazda.

Przeniesieni t e  te  w ikarjusze: A. D asz­
kiew icz z R adiow a do W ojnicza, J  W ałek 
n. W ietrzychow ic do Łącze-k K ucharski, J, Sta- 
ihrawa z Ł ączek Kuch. do Dobrej, J .  Latocha 
17. Chorzelowa, do Ł ącka, T. B ułat z Zakliczy­
n a  do Chorzelowa, J. Śledź z  Podegrodzia d" 
'Ryhlic, .1. K ozioł z Mus-zmy d.o Lisiej Góry, 
A . Niwa z Ł ącka do K rużlow ej, F r. Szatko 
■z R yglic do Podegrodzia, J . Panek do Chełmu.

Nowowyćwięceni otrzymali posady wiharju 
szów te .  ks.: J .  B iałka w M ihluszowieach, W. 
B iernat w Radłow ie, J . Bukowiec w W ietrzy­
chowicach, Fr. C iekliński w  Zakliczynie, Ign. 
D ziedziak w  Gorlicach J . F ryz w Grybowie. 
J- Glodizik w  Dębnie. P  Gula w  Łękach Gór­
nych, St. K olek w  W ietrzychow icach. M. Ma- 
m ulski w Tym,banku. J .  N iedźw iadek w K siąż­
nicach. F r. O konfki w- Luhczy, K. Pękala 
w Nowym W iśniczu, J .  Skw irui w Muszynie, 
Bdw. W ojtusiak  w Nowym Sączu, J .  Zawada 
w Siennicach K rólewskich.

Wawrzyniec, Gnufek po ukończeniu stu  
d-jów biblijnych w  Rzym ie, otrzym ał posadę 
wikarjus-za w Dębicy.

KI. MaJarkiewicz, w 'k. w Gorlicach otrzy­
mał urlop dla poratow ania zdrowia.

K upno fo rtep ia n u  lub pianina jest p o k a źn y m  w y d a tk ie m  To też osoby, pragną­
ce nabyć instrument, powinny się poważnie zastanowić, jaka marka odpowiada ich 
środkom i wymaganiom. Jedyn e nasz skład, posiadający wyłączne zastępstwo wszyst­
kich firm. uznanych przez znawców za  n a jle p sz e  jak B » c h $ te in  — B ltith n e r  — 
B o se n d o r fe r  — E hrbar — A u g u st F flr ster  — G a r e e *  — S c h w e ig h o le r  i t. d. 

da;e gwarancję, że nabytek okaże się korzystnym.

H E L E M  SMOLARSKA KRAKÓW
SZEWSKA U. 

Telefon 4365.

Szkolirictwo.
ULGOWE WYCIECZKI MORSKIE 

ZAGRANICĘ.
Pierwszeństwo dla uczącej się młodzieży.

D yrekcja Żeglugi Polskiej zwróciła się do 
m inistra W R. i OP. proponując zorganizowanie 
wyc.eczek zagranicę statkiem ,.Gdańsk“. W y­
cieczki te  m ogłyby się odbyć na wiosnę w  m a­
ju i w  czerwcu, a także na jesieni, przyozem 
koszta w ypadłyby nader nisko.

W  razie pozostaw ienia przez m inisterstw o 
term inów w olnych w  wyżej wym ienionym  okre. 
sio czasu, różne organizacje społeczne, nauko­
we, kulturalno-ośw iatow e, sportowe, zawodowe 
i t, p., m ogłyby również otrzym ać s ta tek  na 
wycieczkę na w arunkach ulgowych po porozu­
mieniu się z dyrekcją „Żeglugi Polskiej11. K o­
respondencje w tej sprawne należy przeprow a­
dzić zawczasu, by uzgodnić term iny i orga­
nizację. 1

Z koła studjów chrześo.-sp necznych.
1 S taraniem  „Kola S tudjów  chrześcijaneko- 

-połecznych’1 przy Ch D. w K rakow ie —  od 
będzio się w  poniedziałek dnia 8 paździ m ika 
1928 r. o godz. 7 wieczór w  sali Domu Związ­
kowego przy uh Potockiego L. 11, V. Wieczór 
dyskusyjny.

Zagai W ieczór ks. senato r Ludw ik K as­
przyk na tem at: „Refleksje na temat sytuacji 
gospodarczej i politycznej w kraju" — po­
czerń zostanie o tw arta dyskusja.

W stęp wolny dla uczestników  Kola Chrze­
ścijańskich Związków zawodowych, K atolickich 
■Stowarzyszeń oświatowych, członków kół dziel 
nicowych Ch. D.

K 1 * • . i 1' 1 ■ ;* v  *. ■ n  ► l  'ł*1 ' :* n  'Ty* ■ '• o v m ' ' ;  • i «i ' •  
‘ Li" U. ftftlTrl n »iV. iUt ’ TŁ l |  .... ŁL .

’ • j . i  m i ■ ; i  s  i* . u i F  ' ^

*■ t Y  . ______*_____  _______ -.
5 f 'ł -̂1 Itt! • 1 V

Ola P. T. Duchowieństwa
inaczne ulgi w nabyciu zegarów i leaarków 

na lepszych fabryk

A .  S U L I K O  W S K I
zagai m istrz 1071 

Kraków, ulica Grodzka L. 1.
SKŁAD FABRYCZNY założony w r. 1858

Najlepsze zegarki Zenith na składzie.
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GOTO AE UBRANIA, " =  
= = “ JESIONKI, PALTA

POLECA: 720
ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓW 

Kraków, Florjańska 7.
I  H I  I  1  I  H f  I  1  f  ■ 1  ’

HUMOR
Mial szczęście. —  Ten nasz kolega, k tóry  

zmarł przed kilku dniami, zawsze miał szczę­
ście!

—  No, a  to  dlaczego?
—  Gdy ty lko  ubezpieczył dom, wybuchł n a ­

gle pożai, ledwie zdołał się ubezpieczyć od wy- 
pdaków , zlamal nogę; p iz e l  paru tygodniam i 
zastał urzędniteem  domu pogrzebowego, miai 
więc aa-rmo pogrzeb.
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W ia d o m o ś c i i telegramy z ostatniej chwili
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Po zamknięciu kroniki.
1 ■*;& K raków , dn ia 7 października 1928. 
N i e d z i e l a  7: bl. W incentego K adłubka. 
' P o n i e d z i a ł e k  8: św. Lamreneji. 
P o n i e d z i a ł e k  8: Wtechód słońca o godz.

5.49, zach. o 17.06.
DYR. KUNTZE W Y JECHA Ł DO P ET E R S ­

BURGA. D yrek to r B ibljofeki Jagiellońskiej, 
D r. Edw ard K untze, jako prezes Delegacji pol­
skiej w  K om isjach m ieszanych, leew akuacyjucj 
i specjalnej, w yjechał do P etersburga w sp ra­
w ach urzędowych.

PROMOCJA. Dnia 4 t>. m. n a  tutejszym  
U niw ersytecie Jagiellońskim  otrzym ał p. Ed­
m und Czadowski, rodem z Krzeszowic, stopi A 
d o k to ra  wszech nauk  lekarskich.

W YNIKI ZBIÓRKI NA UBOGICH. R ada 
S tow . P ań  Miłosierdzia, św W incentego a  Paulo 
zaw iadam ia, że zbiórka publiczna, urządzona 
w  dniu  30 -września b. r. przyniosła 1419 zł. 
68 groszy. Stow arzyszenie P ań  Miłosierdzia,

1 sk ład a jąc  tą  d rogą wszystkim  ofiarodawcom 
serdeczno podziękowanie, uprasza o ofiarow a­
nie n a  rzecz ubogich s ta rych  ubrań, bielizny, 
obuwia, pościeli i t. p. i odesłanie tych  pr.ed - 
m iotów  n a  ręce Sióstr Miłosierdzia, ul. W ar­
szaw ska L. 6.

TOW ARZYSTW O LEKA RSK IE KU CZCI 
PRO F. D IETLA . W e środę 10 bm. o godzinie 
8.15 wiecz. odbędzie się w  sali posiedzeń K ra­
kow skiego T ow arzystw a L ekarsk iego  przy ul. 
Radiziwiłtowskicj 4 u roczyste posiedzenie ku 
uczczeniu pam ięci Józefa  D ietla, -które zagai 
prezes K rakow skiego T ow arzystw a L ekarsk ie­
go prof. d r  J .  L atkow ski; a  następnie w ygłosi 
odczyt d r Szczeklik p . t. O poglądach D ietla 
n a  upust k rw i w  zapaleniu pluc.

LISTA  OBYW ATELI IMAJĄCYCH PEŁNIĆ 
OBOWIĄZKI SĘDZIÓW PRZYSIĘGŁYCH. Ma 
g is tra t zaw iadam ia, iż zestawiona, w myśl uSia- 
w y  p ierw otna lis ta  obyw ateli m ających p ń a ić  
obowiązki sędziów przysięgłych, zostaje w yło­
żona do  wolnego przeglądu na przeciąg 8-miu 
dn i w  czasie od 8 do 15 b. m. w łącznie w  godzi­
n ac h  od 10 rano  do 1 po południu w W ydziale 
y .  M agistratu, oficyna I. piętro, drwi Nr. 20. 
K ażdem u w olno w  powyższym  term inie wnieść 
do  M agistratu pisemnie albo protokolarnie za­
rzu ty  z powodu opuszczenia w liście osób, któ 

ir e  w edług ustaw y  w liście um ieszczone być m u  
'g ą ,  albo w pisania do liczby osób w edle ustawy 
niezdolnych  lub  niedopuszczalnych, albo w ten 
sam  sposób dowieść swego praw a uwolnienia.

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH w  cza ia Ol 
30 w rześnia do 6 października b. r. p rzed sta ­
w iał się  następująco : w ypadków  szkarlatyny  
zanotow ano 14, czerwonki 2. błonicy 3, k o k lu ­
szu 1, róży 3, odry 2, tyfusu brzusznego 5, pa- 
ra ty fu su  B. 1.

.WŁAMANIE. Onegdaj włam ali się nieznani 
sp raw cy  do sklepu Griinfeldowej przy  ul 
G rodzkiej, skąd  sk rad li nesesery , to rebki dam­
skie, walizki, teczki i portfele sk ó rza n ą  łącznej 
w artości około 1.200 zł. Spraw cy dosta li się 
do  w ystaw y  sklepow ej przez oberw anie deski 
z  piwnicy.

ZATRUŁ SIĘ ALKOHOLEM NA ŚMIERĆ.
D nia 5 b. m. w ezwano Pogotow ie ratunkow e 
n a  ul. K alw ary jską, gdzie w  bram ie dom u L. 1 
leżał w ieśniak n ieznanego nazw iska w stania 
nieprzytom nym , za tru ty  alkoholem . Przy wieś­
niaku n ie  znaleziono żadnych dokum entów . Po 
udzieleniu pierwszej pomocy przewieziono go 
do  szp ita la św. Łazarza, gdzie zmarł.

^ ZAW IAD O m ENlA^^K O M UNIK ATY .
ZARZĄD K RA K O W SK IEJ CHORĄGWI 

ZW IĄZKU HALLERCZYKÓW  zaw iadam ia 
członków, że dziś w  niedzielę o godz. 10 rano 
odbędzie się przy  ul. Potockiego L. 11 zwyczaj 
n e  zebranie miesięczne. Spraw y bardzo ważne, 
i — -<irw>------
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

N iedziela: po południu „Pociąg w idm o'1 
(ceny zniżone), wieczór „Gdybym chciała...“ . 

i Poniedziałek: ,.Róża“ (przedst. popular == 
ceny zniżore). \

i.W torek: „Kupiec wenecki11.
f  * -
( REPERTUAR KINOTEATRÓW.
W ANDA: „O czem się n ie  mówi rodzicom’".
UCIECHA: „Mój przyjaciel H arry11.
NOWOŚCI: „N iepotrzebny człow iek11. 1
SZTUKA: „Spiedzy’1. 7 ,
CORSO: , .Poeta, żebrak11. _  1
W ARSZAW A: „Spowiedź przed szturm em ", 

tśfe /V
Pierwszorzędny Zakład pogrzebowy 

„CONCORDIA" '
JA N A  W O L N E G O
pl. Szczepański 2. — Nr. telefonu 331,
urządza pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych, przeprowadza ekshumacjo 
tijjti przewozy z w lok do wszystkich kraj!. 
tłfaicj.. zasobnym daleko idące ustępstwa

Proces mariawicki dobiega końca.
W yrok spodziew any jest we w torek. —  Jeszcze przyczynki do*brudów m arjaw ickiego gnia­

zda. —  Spraw a 2000 zł.

W arszawa, 6 października. Telef. w łasny). 
W sobotę zakończy! się przewód sądowy w p ro ­
cesie m arjawlckim . W  poniedziałek będą trw a­
ły mowy obrońców. W e środę około godziny 
drugiej lub trzeciej spodziew any je s t w yrok.

Rozpraw ę sobotnią zajęły przedewszystkiem  
rewelacje in i. Zarębskiego. O pow iadał on, iż 
razu pewnego opowiadał mu K ow alski, sie­
dząc za wielkim ołtarzem , iż m iał objawienie 
od Boga, że je s t on (Zafębski) człowiekiem 
opatrznościow ym  i chciał mu powierzyć zarząd 
insty tucy j m arjaw ickicb. Obwoził go  po para- 
fjachi, pokazyw ał m arjaw itom , ale Zarębski w y­
mówił się od pełnienia zarządu. W  F elic jano­
wie widział pewnego razu K ow alskiego, leżą­
cego w  parku z siostram i Miłością i  K lem en­
tyną  ,i całującego je. Ojciec zakonnicy Pro- 
chówny opowiada o  bezeceństwach m arjaw ic. 
kich i  tw ierdzi, że ma na to  odpowiednie do­
wody.

Jak ic łi m etod używ ali m arjaw iei charak te­
ryzuje w ypadek z roku  1909. Mianowicie ściąg­
nięto przed kościół m arjasis isf w Lesznie tłum 
i zapieczętow ano drzwi. W  kościele nagle po­
jaw iło się św iatło  1 zaczęły g rać  organy . Drzwi 
o tw orzyły się szybko, a  rozentuzjazm owani

m arjaw iei rzucili się z płaczem do kościoła 
w ołając: „cud, cud‘“ . Cudu tego dokonał spe­
cjalnie sprowadzony i pozostawiony w kościele 
m arjaw ita.

H istorja owych 2000 zł., o k tóre obrońcy 
K ow alskiego pom awiają ciągle inż. Z trębskie- 
go, przedstaw ia się następująco: Swego czasu 
zgłosiła się do Zarębskiego m arjaw itka Rąfacla 
i ośw iadczyła, że tfość już ma brudów k laszto­
ru, że naw et Feldm an nosi się z zamiarem zer­
w ania z m arjaw itam i i  prosiła go o pomoc 
w ucieczce, zaznaczając, że oprócz niej jeszcze 
k ilka sióstr nosi się z zamiarem opuszczenia 
klasztoru. W spom niała jednak  o konieczności 
udzielenia zasiłku n a  ubranie, gdyż opuszcza­
jące zakonnice, biorąco habit, są później pięt­
nowane jako  złodziejki. R afaela poinformowała 
go dalej, że hab ity  m ogą być zatrzym ane ale 
trzeba wpłacić za nie po 150 zł. razem około 
2.000 zł. Zarębski podejrzewał, że w  tem k ry ­
je się coś niedobrego i dlatego nie zgodził się 
na propozycję. R afaela wciąż nalegała by dał 
owe 2.000, on jednak  kategorycznie odmówił.

Zawezwano jeszcze k ilka innych osób prze­
ważnie na Łajnem posiedzeniu.

Wiener Neustadt zamieniono w twierdzę.
Nadzwyczajne środki ostrożności. — Konfiskata broni w związku kolejarzy. — O roz­

brojenie bojówek.

Wiedeń, 6 października-, (PA T ) P rz y g o ­
to w a n ia  w o jsk o w e celem  u trz y m a n ia  p o ­
rz ą d k u  w  W ien e r N e u s ta d t  i w oko licy  zo­
stały ukończone. W e d le  d o n ie s ień  d z ien n i­
k ó w  zostało zakwaterowanych w Wiener 
Neustadt prz#szło 8000 żołnierzy różnych 
gatunków broni. W czo ra j o d b y ła  się  w  W ie­
n e r  N e u s ta d t  p rze d  m in is trem  sp ra w  w oj 
sk o w y ch  defilada oddziałów wojskowych, 
p rz y  d źw ię k ac h  m a rsz u  R a d e c k y 'e g c . W szy ­
scy  żo łn ierze  z a o p a trz e n i s ą  w maski gaso- 
w e. Dookoła miasta rozstawione zostały ba- 
terje armatnie. W sz y s tk ie  g m a c h y  pub liczne , 
zw łaszcza  u rz ę d y  p o cz to w e  i te leg ra ficzn e , 
są strzeżone przez oddziały wojskowe.

N a  w szy s tk ich  s ta c ja c h  k o le jo w y c h  p ro ­
w ad z ąc y ch  do  W ie n e r  N e u s ta d t  u tw o rzo n e  
z o s ta ły  komitety stacyjne, w  s k ła d  k tó ry c h  
w ch o d zą  w równej części kolejarze socjalni 
i niemiecko-narodowi. O d d z iś  obow iązu je  
w  W ie n e r  N e u s ta d t  zakaz sprzedawania na­
pojów alkoholowych. P o lic ja  w ie d e ń sk a  za­
rz ą d z iła  d z is ia j ostre pogotowie. D zienn ik i

w ied eń sk ie  z a p o w ied z ia ły  w y d a n ia  n a  n ie ­
dzielę  dodatków nadzwyczajnych.

Z S a lz b u rg a  d o n o szą , że p o lic ja  ta m te j­
sz a  skonfiskowała w  Związku zawodowym 
kolejarzy 72 karabinów systemu M anliche- 
ra. P o n a d to  o d k rjfto  tam  dw ie  tajne stacje 
nadawcze radjowe. K an c le rz  S e ip e l zw oła ł 
n a  d z ień  12 bm. konferencję przewodniczą­
cych stronnictw, ce lem  om ów ien ia  w n io sk u  
so c ja ł-d em o k ra tó w , w  sp raw ie  ro zb ro jen ia  
bo jó w ek  p a r ty jn y c h .

.SOCJALISTYCZNE PLO TK I O OFERTACH 
■ i FASZYSTOW SKICH.

W iedeń. 6 10. (PAT.) R adykalno-socjalny 
„A bend11 podał wczoiaj w ieczorem  wiadomość, 
jakoby tu te jszy  poseł w łoski odwiedził trzy ­
k ro tn ie  kanclerza Seipla, ofiarowywał iąc mu 
pom oc faszystów  włoskich na dzień 7 go paź­
dziernika, T utejsze poselstw o w łoskie oświad­
cza, że wiadomość ta  pozbawiona je s t ■wszel­
k ie j e podstaw y. ' , r  t

1.1 «. 0 0  "

Obowiązki lekarzy szkolnych.
N a jednem z osta tn ich  posiedzeń lekarzy 

szkolnych w  w ydziale w ychow ania fizycznego 
M inisterstwa O św iaty, rozw ażany był stosunek 
lekarzy  szkolnych do w ychow ania fizycznego 
każdego ucznia szkolnego oddzielnie. Okazuje 
się bowiem, że spraw a w ychow ania fizycznego 
nie może być generalizow aną, gdyż ten  sam 
w ysiłek fizyczny, k tó ry  je s t pożyteczny dla 
organizm u jednego ucznia, może się okazać 
szkodliw y dla drugiego. Konieczne w ięc jest 
wprowadzenie lekarskich  „ k a r t osobistych" dla 
uczniów, w  k tó rych  prow adzone będą perjody. 
czne spostrzeżenia lekarsk ie nad rozwojem fi- 
zycznym  jednostki. D alej lekarze szkolni obo­
w iązani będą do bytności n a  boiskach szkol­
nych i kontro low ania zdrow ia uczniów w  czasie 
g ry  lub zabawy.

W zw iązku z tą  spraw ą w yłoniła się ko­
nieczność ja k  najszybszego uruchom ienia k u r­
sów d la  lekarzy  szkolnych, k tó rych  przedm io­
tem byłaby kon tro la lekarska nad  sportem.

W arszaw a 6/10. (Telef. wł.j. Prezes rad y  mi 
nistrów  w raz z m inistrem  Czechowiczem udali 
się wieczorem do Belwederu, gdzie odbyli d łu i 
sza naradę z marsz. Piłsudskim  w spraw ie bud 
żetu  m inisterstw a spraw  wojskowych.

W arszaw a 6/10. (Telef. wł.j. P . P rezydent 
przyjął w sobotę na dłuższem posłuchaniu preze 
sa Banku G ospodarstw a K rajow ego, gen. Gó­
reckiego. ' i  i ! \ - 1

, .W arszawa 6/10. j/Telef, w ł.j, D yrektor Fę-

deral Reserve B ank w Nowym Jo rku , p. B.
Strong, c-iężko zachorował.

W iedeń. 6 10 .PAT.) D zienniki w iedeńskie 
'donoszą z L ondynu, że Mac Donald i poseł 
Mosley ze sw ą m ałżonką, k tó ra  ja k  wiadom o 
je s t có rką lorda Curzona, w yjechali dziś do 
W iednia, dokąd przybędą ju tro , poczem odwie­
dzą  P ragę i Berlin. i

W iedeń. 6 10 (PAT.) Z D rezna nadeszła tu ­
ta j w iadom ość, że tenor polski Mieczysław Sa- 
lecki został po odśpiewaniu próbnem  arji z T®- logroau  część jego  pakunków  podróżnych, 
ści z miejsca zaangażow any przez dyrekcję. (wartości 20.000 dynarów .
 ________  k ___

Ks. Metrop. Sapieha we Lwowie-
Kraków . Książe M etropolita Sapielia w yje­

chał wczoraj do Lwowa celem w zięcia udziału 
w konsekracji księdza biskupo F ranciszka 
Lisowskiego.

Walka o prawo pobytu we Francji,
dla zasłużonych kongTegacyj religijnych.
W arszawa 5/X. (Tel. wł.). W obec paradok- 

salnej sytuacji w jak iej znajdują się francuskie 
kongregacje religijne, k tó re  w  kolonjacłi a  

zwłaszcza n a  W schodzie w ypełniają prawdziwą 
misję cywilizacji francuskiej i z tego ty tu łu  ko­
rzysta ją naw et z subweneyj rządowych, nato­
m iast większość ich nie posiada naw et legalne­
go praw a pobytu na tery torjum  Francji, zabro­
nionego przez absurdalni W aldecka-E ousseau 
i Combcsa w myśl ustaw y o rozdziale K ościoła 
od Państw a, Poincare w zgodzie ze w szystk l. 
mi ministram i radykalnym i wstawił do  budżetu 
na r. 1929 pozycję dającą możność niektórym  
kongregacjom  osiedlenia się n a  te ry torjum  
Francji i korzystania ze zlikw idow anych dóbr 
kościelnych, znajdujących się jeszcze w  posia­
daniu rządu, jakkolw iek praw o seperacji było 
uchwalone przed 27 la ty . >

Pomimo, że propozycja Poincarego przewŁ 
duje ty lko  czasowo bo do r. 1930 możność le­
galnego osiedlenia się kongregacyj we Francji, 
pomimo, że sek re tarz  generalny Ligi Obrony 
Praw Człowieka H. G uernut prow adził n ieda­
wno w prasie kam panję za legalnem  osiedle 
nicm się kongregacyj religijnyeh we F rancji, 
pomimo tego radykaln i członkowie kom isji fi­
nansowej podjęli tak i rwetes, że cała prasa dy . 
skiituje nad tą  spraw ą. Pomimo w szystkiego 
kom isja finansowa większością 9 głosów prze­
ciwko 6 uchwaliła tek st rządow y a większość 
prasy wyraźnie aprobuje inicjatyw ę rządu. Ra- 
dykali zastrzegli sobie rew anż n a  plenum ftby, 
jednak Poincare postaw i kw estję zaufania.

^ ^  ' i

Groźny konkurent dla koleji.
1000 linij autobusow ych funkcjonuje w  Polsce.

W arszawa, 6 października. (Telef. wł.) N a 
posiedzeniu państw owej R ady  kolejow ej stw ier­
dzono, że linje autobusow e zarów no osobowe, 
jak  i tow arow e zaczynają stanow ić dla kolei 
poważną konkurencję. Obecnie czynnych je s t 
w Polsce około 10Q9 linij autobusow ych. W o­
bec tego przychylono się do żądania w yrażo­
nego przez b. m inistra skarbu M ichalskiego, 
aby kolej przystąp iła  sam a do zakładania 
i uruchom iania odpowiednio postaw ionych linij 
autobusow ych.

Japońscy akademicy
PROPAGATORAMI BOLSZEWIZMU.T^
W iedeń. 6 10. (PAT.) D zienniki donoszą 

,z Tokio . R ząd japoński aresztow ał 31 człon­
ków  U niw ersytetu w  K ioto, pod zarzutem  
Iprcpagandy kom unistycznej. A resztow anych 
zostało 20 profesorów i 11 słuchaczy uniw ersy­
te tu . Ju tro  rozpocznie się pTzeciw nim proce# 
sądow y.

• ° 0 ° ----------  -  o, *
W iedeń. 6 10. (RAT.) D zienniki donoszą 

iz B iałogrodu, że posłowi niem ieckiem u sk ra­
dziono w  czasie podróży z Zagrzebia do Bia-

K ra k ó w  
iw. Gtrtrutly 5. M i n o  . . W  a

1 K ra k ó w  
iw. Gtrtrudy

Ba DZIS I CODZIENNIE.
N a ja k tu a ln ie js z a  r e w e la c ja  d o b y  o b e c n e j ! 

Wielkie arcydzieło filmowe niemieckiej produkcji 1928 roku. 
•  * r  •  i  <»

Potężny dramat młodych dusz ulegających łatwo zgubnym podszeptom zmysłów.
Główne role kreują:

N ina V a n n a , E lż b ie ta  P in a je l f ,  M ary  J o n s o n ,  E rn e s t  V e re b e s .
Specjalna ilustracja muzyczna ściśle do obrazu dostosowana.

____________________Zniżki i wolne wstępy przez 4 dni nieważne.
Poczi)tek\o godzinie 5, 7, i 9’10 wieczór, w niedzielę i święta o godzinie 8 popołudniu.
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i galanterii MICHAŁ SŁOMIANY
S irah ów  —  S law h o w sh a  24 —  Dom księży Emerytów

Wszelkie przybory szkolne.
Papiery listowe

Pocztówki artystyczne 

A L B U M Y
na pocztówki i fotografje

R A M K I

L U S T R A
S Z A C H Y

SZACHOWNICE
D O M IN A

K A R T Y  D O  G R Y

W y r o b y  sk ó rk o w e
z a k ła d a  w y c fa a w a w c z a g a

w Mltjseu Piastowim.

Wykonuje:

B I L E T Y  WIZYTOWE
Zowiodemienił ślubna.

M E B L E
AMERYKAŃSKIE

BIUROWE
najtaniej, najsolidniej u firmy :

|C D pY« Kraków, Florjaftska 23 
„ U L lm l  ^  Tel. 14-16.
Dogodne warunki spłaty. 689
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Wytwórnia Wyrobów Artystycznych
z srebra i bronzu 

JÓZEF i KAZIMIERZ SOBIK 
Kraków, ul. na Gródku Nr. 2 A.
Wykonuję «oIidnie i teratinowo 
■według własnych i dostarcionych 
161 wzorów.

Artystycznie cyzelowane: mon­
strancje, puszki, kielichy i wszel­

kie naczynia liturgiczne.
Kompletne zastawy i nakrycia sto­
łowe. — Nagrody sportowe, puhary, 
wieńce i t. p. Oprawia szkła i tro­
fea łowieckie. Przyjmuję reperacje 

w zakres ten wchodzące,

ma

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y

AETERNITAS

Rada Nadzorcza
Zakładów Przemysłu Szklanego S. A. w Krakowie

zawiadamia P P . Akcjonarjuszów, że w dniu 21-go 
paźdz ernika 1928 r. o godz. Kb30 rano w lokalu 
Spółki w Krakowie, przy nl. Kapucyńskiej L. 7. 

odbędzie się

Zwjciajne Wali Zgromadzenie Aktjonarinsiiw
z następującym porządkiem obrad:

1) odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia,

2) sprawozdanie Rady Nadzorczej i Dyrekcji, 
przedłożenie bilansu, rachunku strat i zysków za 
rok 1927.

3) sprawozdanie Komisji Rewizyjnej i wniosek 
co do udzielenia Dyrekcji absolutorium,

4) wniosek Zarządu o rozpisanie subskrypcji na 
IV emisję akcyj.

5) uzupełniający wybór 2 członków Rady Nad­
zorczej w miejsce wylosowanych zgodnie z § 25 
statutu,

6) wybór członków Komisji Rewizyjnej i zastęp­
ców na rok 1928,

7) uchwalenie wynagrodzenia dla Komisji Rewiz
8) wnioski i interpelacje.
Akcjonarjusze chcący wziąć udział w Walnem 

Zgromadzeniu winni w myśl § 17 statu tu  złożyć 
akcje do dnia 15 października 1928 roku włącznie 
w biurze Spółki między 4—7 po południu w zamian 
za karty legitymacyjne na Walne Zgromadzenie. 
W razie braku kompletu wymaganego statutem 
odbędzie się następne Walne Zgromadzenie w tym 
samym dniu o godzinie 11 rano z tym samym 
porządkiem dziennym bez względu na komplet.

Mikołajska L. 14.
Tilifon <0-47,

Kraków, ulica
Rok założiaii 1892.

obecnie pod nowem kierownictwem
urządza pogrzeby od najskromniejszych do naj­
wspanialszych, czyniąc dla mniej zamożnych 
ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 
ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich 
krajów. — Posiada na okładzie wielki 
w ybór trumien I wieńców sztucznych 

oraz metalowych. 146

Duży lokal sklepowy 
z magazynem przy 

najruchliwszej alicy han­
dlowej w Krakowie do 
wynajęcia katolikowi. — 
Bliższych informacji udzie­
li z grzeczności W8an. W. 
Truszkowski, Sukiennice.

s
IN S T R U M E N T A
M U Z Y C Z N E

dęta i smyczkowe iraz Części 
zapasowi da tychż*. — Stara 
/flstrumanti naprawia,zastraja 
kupują lub wymiania na nawi

J.A. NIKIEL
Kraków, Szewska 2. 

Wszelkiej parady przy zakła­
daniu i komplatowania io- 

społów orkiastralnych, 
udziela b e z p ł a t n i e .

• jy d o w a  inteligentna 
IW  pracowita, znająca 

gospodarstwo, kuchnie, 
obejmie posadę gospodyni 
samodzielnej na plebanii. 
Oferty do Administracji 
»Głosu Narodu-1 pod „Trzy- 
dziestoletnia“. 764

„ . I n , -  1 ■ • <1
n

pensjonat dla 
panienek w pałacyku 
położonym o 28 min. 

od Paryża.
Dobra utrzymanie, — 

czyste powietrze.
W programie nauko­
wym : rachunkowość, 
wiadomości z handlu, 
krój, konwersacja fran 
cuska etc. — A dres:
Ayoneo 11 Neyiekrt 18, 
LA VARENNE (Seine).

he«sz  e t r z y m a t  
p o sa d ę?  Musisz u- 

kończyć kursa fachowe, 
korespondencyjne prof, 
Sekułowicza, " Warszawa, 
Żórawia 42. Kursa wyu­
czają listownie: buchal­
terii, rachunkowości ku­
pieckiej, korespondencj- 
handlowej, stenografjii 
nauki handlu, prawa, ka, 
ligrafji, pisania na maszy­
nach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni, 
(ortografji). Po ukończe­
niu świadectwo. Żądajcie 
prospektów. 567

100 biletów wizyto­
wych od zł. 3, wyko­

nuje — Michał Słomiany 
Kraków, Sławkowska 24 

342

H jb ą c z k i wiec/.ne pióro 
złote 8\5C, studenckie 

1-20. B ile ty  wizytowe 
100 drukiem  2'50. S e r ­
w e t k i  papierowe 100 
35 gr. Z eszy ty : B lo k i 
rysunkowe, dla s z k ó ł  
rabat. Ś lu b n e  zawiado­
mienia najtaniej szybko 
dostarcza — Budkiewicz 
Kraków, Krupnicza 12.

761
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Wytwórnia Kilimów
I r e n y  G u t w iń s k ie j  ”

Absolwentki państw, szkały przam. art. 

Kraków, ul. Karmilieka L. 50, parter.
poltca kilimy oraz przyjmują zamowieuia w e­
dług obranyeh wzorów, za gotówkę lub aa raty.

|  Fabryczny Skład Płócien i Bielizny 
1 R. KOWALSKI
1  daw . Związek Ekonom . Spót. Kółek 
I  Roln. KRAKÓW , UL. WIÓLNA 8.
== Poleca znane z trwałości tkaniny żyrardowski© do 
Eg wypraw ślubnych wizelkie gatunki płócien, nansnki, 
=  cambrige, batysty, opale, obrusy, serwety, ręczniki, 
~  chusteczki, drelichy, materac., inlety» kloty, satyny, 
M  koce, kołdry.
1  w ie l k i w y b ó r  pfótna kościalne. CENY k o r z y st n e

LEKCYJ
języka angielskiego
na podstawie najnow­
szych doświadczeń fo- 
m etyki, konwersacji, 
literatury angielskiej, 
udziela kwalifikowana 
nauczycielka,ze studia­
mi w Anglji, po powtór­
nym powrocie z Londynu. 
Zgłoszenia: Kremerow- 
ska 6.11. p. między 3y- 5.

M IO D
pszczelny —  czysty
bez domieszki, pod gwa­
rancją z własnej najwię­
kszej w Polsce pasieki 5 
kg. Zł. 17, 10 kg. 31 Zł. 
20 kg. 60 Zł. wysyła za 
pobraniem p o c z t o w e m

Eugeniusz BILIŃSKI
w  Z b a r a ż u .  241

Ok a z ja .  Zakład den­
tystyczny w Krako­

wie blisko Rynku Gł. 
z całem urządzeniem i 
frontowemi poKojami za­
raz do wydzierżawienia. 
Wiadoniość: Redakcja Roz­
głosu, Kraków, Długa 11.

780

> ^ >  N il R A Tif!
NA SEZON J ESIENNY 1 ZIMOWY
Płaszcze d am sk ie, Ubrania, R aglany, Palta, Sm okingi, 
Bielizna, Obuwie m ęsk ie  1 M u n d u r k i  s z k o l n e

w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają:
K. JAROSZ i S p ó łk a  właść. HANUSI i JAROSZ
Kraków Floriańska 35, róg św. Marka. Te!. 2329.

O B R A Z Y MĘ K I
PANSK1£J

(Stacje Drogi Krzyżowej)
artystyczne reprodukcje na papierze i płótnie, a także ręcznie 

malowane.
OBRAZY do Ołtarzy ręcznie malowane. 
FIGURY, Krzyże, ampułki.
Książeczki do modlenia, r ó ż a ń c e ,  obrazki

p o l e c a

STANISŁAW RĄB, Kraków, S ław kow ska 4.
187 ^

99
Kraków, ul.

Zarejestrowane przez Kuratorjum Ok ręgu
Szkdnogo Krakowskiejo

reskryptem  L. S2SS/27 z dnia 6. VIII. 1927., 
zatw ierdzonym  przez M inisterstw o  

W. R. i O. P.

lana Maturyczna i Dokształcające 
W I E D Z A "

Studencka 14/1: p.

p r z y j m u j ą  wpisy
na nowy rok szkolny 1928/29.

1) K ari maturijcznn półroczny, l-roezny 
i 2-latni Włzyatkieh typów gimn.

2) Kurs nltszei szHebj średniej w za­
kresie 4-ch klas

3) Kurs sem inarium  nouczucielsklcC*.
4) H u r t  S Z h e łU  n o n d lO W e j jednoroczny

i 1/j-raezny.
6) Analogiczne kursu pisemne wszei-

klcll Uipów gimn. Uczestnicy kursów tych 
otrzymują co miesiąc, oprócz całkowitego mater­
iału naukowego, t. j. skryptów, wskazówek ’ pro- 
eramów. te m a ty  z 5-cIii g łó w n y ch  p rz e d ­
m io tó w  d o  o p ra c o w a n ia .

Na kursach „W iEO ZA" udzielają nauki tyłka na]- 
wybitniejszo siły faehawa krakowskich zakładów śred­
nich ad 6-6 gadzin dziannia.

Wszelkie potrzebne podręczniki de dyspozycji 
uezniów (nic.)

Dla wojskowyeh 1 mrzędników państwowych 
opust 25%.

Wszelkich informacyj udziela się bezpłatuie.

U ks. S A D O W S K I E G O
w Bochni

są do nabycia (z rabatem 10% 
od 2J zł. wzwyż):

III. Katechizm Większy po zł. 2.40 
111. Katechizm Maty (wyd. V). po 1.411 
111. Wycijg Katechizmowy po 
Historja kościoła (skrót dla sem.

nauczycielskich po 
Krótka Hist. KnśC. dla 7-mej kl. 

powsz. wydanie I-sze po 
wydanie ll-gie po 

Dobry Pasterz, modlitewnik dla 
starszych dzieci opr. po 1.50, 2, 3, 4. — 

Dobry Pasterz, modlitewnik dla 
małych dzieci opr. po 1, 1.40, 2, 3.— 

Upominek Duchowny po — 20
Katachezy Bioiijne po 4.—
Psychologja wychowawcza po 4.50

-.80 

4 —

—.80
1.20

M  ■  "■ ■
Fmr W szystk ie artykuły w chodzące w  zakres 

handlu  s p o i y w c z o -k o r z e n n e g o ,

win, wódcH i delihatesów
= = = = =  poleca po przystępnych cenach = = = = =

K aziniem B A R T O S Z E W S K I
Kraków, ul. Florjańska L

Z A K Ł A D  WITRAZOżłO-SZKLARSKI
Teodora Zajdzikowskiego S A .
Oszklenia i witraże do kościołów od 20 zł. za I m. 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

49. 267 ES,

NA RATY!
Już nadeszły m odele jesienne i zimowe

j.UEIIEI“ u
Ubiory męskie, Okrycia damskie, Futra, 
Suknie, Materjały bielskie i angielskie, 
Płótna, Bielizna, Trykotaże, oraz Obu­

wie krajowe i zagraniczne.
Ubiory gotowe i na miarę. Bardzo dogodne warunki.

Istnieje przeszło 100 lat l
uO N ł l i - tn  prem jam i, 2-ma nagrodam i państw ow ym i, 9-mr. złotym i m edalam i. 

G R A N D  P R 1 X ,  R zym  1 9 2 6 .
Z ło ty  m e d a l G n iezn o  1 9 2 5 , Z ło ty  m e d a l R zym  1 9 2 6 ,

Z łe ty  m e d a l M in is te rs tw a  P rz e m y s łu  i H a n d lu  C zęs to ch o w a  1 926 .

O DLEW N IA

D Z W O N O W
w Białej Małopolska

(•ny najniższa!

Poleca dzwony w dowolnych 
wielkościach i tonach o nie­
doścignionej jakości mater- 
jału, czystości głosu takze- 
społśw Jak i pojedyńczych

dzwonśw.
odlewa z«9poły harmonijno 
i dostraja nowo dzwony pod 
gwarantję czystej narmonji 

do już istniajęcyeh.
Przelewa piknięto, przomon- 
towujo staro systomy na nowo.

Warunki soliły d o io d m !
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